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F.2 WROGIEM NOWE] EUROPY
W ydaw any w  L ill« dziennik francuski „L iberłe" przy­

nosi ciekawe rewelacje na temat t. zw. „komórki F  2 ‘.
Jak wiadomo we Francji stacjonują jednostki wojsko 

we Andersa pod postacią „Stowarzyszenia Wzajem nej Po 

mocy-'. Stowarzyszenie to przygotowuje się od dłuższego 
czasu do werbowania znacznych kontyngentów robotni­
ków, których Francja zamierza sprowadzić z obozów  
dla wysiedlonych z Niemiec-

Władze amerykańskie przed kilku 
miesiącami zapowiedziały wyjazd z 
okupowanych Niemiec do Francji 
E0 tysięcy wysiedlonych, znajdują­
cych się w  ich strefie.

Władze andrusowskie postanowiły 
wyzyskać ten pomyślny dla nich 
fakt. 50.000 Judzi według planów 
gen. Andersa miało zasilić „front 
białej emigracji". Aby front ten 
sprawnie zmontować, w  całej Fran­
cji założono pod niewinnym szyl­
dem „Stowarzyszenia Wzajemnej 
Fomocy" komórki, znane pod kryp­
tonimem „F. 2".

Ca d&ie*. niesie.
Marshall contra Truman

Im bardiiej sprawa pomocy 
dia Europy t realizacji planów 
marshallowsUkh absorbuje u- 
mysły wszystkich '  polityków, 
tym mocniej uwypuklają się

< różnice zdań na ten temat. Róż- 
; nke te nie tylko dzielą dzisiaj 
państwa Europy w  ich zapatry­
waniach, ale' nawet samych 
twórców oiensywy dolarowej.

Min. Marshall, k*óry, zdaniem 
wielu polityków amerykańskich, 
swoją mową haryardską zażeg­
na! burzę, rozpętaną niezręcz­
nym posunięciem Trurnana. przez 
udzielenie pożyczek Grecji i Tur­
cji. usiłuje wygrać na czasie. 
Dlatego prze wszelkimi siłami i 
sposobami do pełnej realizacji 
swoich zamierzeń. Dzięki temu 
ostatnia kadłubowa konferencja 
paryska należała do najkrótszych 
konferencji świata. Dzięki temu 
wyznacza sir. dzisiaj jako ostatni 
termin planu pomocy miesiąc 
wrzesień.

Na przeszkodzie stanął jednak 
Marshallowi Kongres amerykań­
ski, który posiada ostateczną 
moc prawodawczą i od jego de­
finitywnej decyzji zależy powo­
dzenie i realizacja projektów De 
partamentu Stanu. Sesja tego 
Kongresu ma odbyć się dopiero 
późną jesieoią tego roku, wzglę­
dnie w normalnym terminie, t. 
zn. w  styczniu roku przyszłego.

Marshall tymczasem uważa, 
że sytuacja w Europie może się 
rozwinąć t  nieprzewidzianą szyb 
kością i wysuwa żądanie, aby 
plan pomocy europejskiej był 
gotów na wrzesień. Wówczas 
Ameryka mogłaby natychmiast 
przystąpić do dziaiania. Marshall 
jest zdania, że każda zwłoka bę­
dzie na rękę Związkowi Ra­
dzieckiemu.

Prezydeat Truman obrał zu­
pełnie inną taktykę. Jest on zwo 
lennikiem przeczekania do zwy­
czajnej ses,.i Kongresu amery­
kańskiego, któryby formalnie za- 
aatwierdził plany pomocy Euro­
pie. Trumau obawia się silnych 
oporów ze strony izolacjonistów 
amerykańskich.

Prócz tych rozdźwięków co- 
raz częściej słyszy się o różni­
cach zdań między amerykań­
skim Departamentem Stanu a 
Departamentem Wojny.

Plan M fsballa , ktćry napoty­
ka na coraz większe opory w  
Europie, walczyć musi z trudno­
ściami w samej Ameryce.

Co oznaczają te duiie 
litery ?

F. 2. nie jest wymysłem nowym. 
Jeszcze w  okresie okupacji hitle­
rowskiej b. rząd londyński, korzy­
stając z współpracy Intelligence 
Service założył, na terenie całej 
Francji sieć szpiegowską F. 2. 
Do F. 2. należeć mogli tylko Po­
lacy i w  myśl dyrektyw Intel­
ligence Service mieli oni dostarczać 
poufnych wiadomości o Wehrmach­
cie wprost do Londynu na podsta­
wie bezpośrednich kontaktów z Po­
lakami i vo!ksdeutschami, służący­
mi w  armii niemieckiej.

F. 2. była tylko małą komórką w  
ogromnej sieci szpiegowskiej w y­
wiadu angielskiego. Intelligence 
Seryice nie doczekał się jednak z 
niej pociechy. F. 2. służyła bowiem 
w  pierwszym izędzie pewnym ko­
łom polskiej -emigracji w  Londynie, 
grupując wokół siebie Polaków, zna 
nych z swego antykomunistyczne­
go nastawienia.

W  styczniu br agenci, przybyli 
z Londynu, rozpoczęli reorganizację 
F. 2., która tymczasem uległa zdzie­
siątkowaniu. Celem nowei F. 2. ma 
być śledzenie i ewentualna nentra- 
lizacja imigra-ji polskiej, znanej z 
demokratycznego nastawienia.

Na czele nowej F. 2 sto; niejaki 
płk. Edwin. Aby zmylić czujność 
władz francuskich, pik. Edwin prze­
mianował swoją komórkę oficjalnie 
na Centralny Związek Polaków i w  
ten sposób pozyskał sobie poparcie 
prefektury policji francuskiej.

Kontrabanda broni
Obok swojej akcji szpiegowskiej 

i werbunkowej komórka F. 2. za­
łożyła na terenie całej Francji wiel 
kie magazyny broni i amunicji. 
Broń ta pochodzi częściowo z uzbro

jenia ‘ jednostek wojskowych Ander­
sa, stacjonujących we Włoszech. 
W portach północno - włoskich ła­
duje się ją na statki i przewozi do 
Marsylii, gdzie dalszym jej rozpro­
wadzeniem i transportem zajmuje 
się 60 oficerów andersowskich, rze­
komo zdemobilizowanych i miesz­
kających stale w Nicei.

Tajna policia francuska wykryła 
ostatnio nici, wiążące komórkę F. 2 
z organizacją t zw. „czarnych ma- 
quis“ , dążącą do zbrojnego prze­
wrotu we Francji i  planującą 
„marsz na Paryż-'. Prasa francuska 
i  francuska opmia publiczna, przy­
jęła tę wiadomość z  głębokim obu­
rzeniem.

Do czego dąży F. 2.? Czy pod tym

kryptonimem ma się kryć zalążek 
jakiejś mitycznej armii podziemnej, 
która ostatecznie skompromituje 
nasz naród przed oczyma całego 
świata?

I kto na to wszystko daje pienią­
dze?

Tajemnica hotelu 
Lambert u j  Parjjżu

W  związku z tym należy przy­
pomnieć rewelacje prasy francus­
kiej sprzed kilku miesięcy,. która 
donosiła, że do hotelu Lam bert 
nadchodzą w nocy tajemnicze tra n ­
sporty. W  transportach tych praw­
dopodobnie znajdowała s*ę broń  
przemycona przez Andersowców z 
W łoch.

Dwulecie „premiery “
b o m b y  atom o w ej w H ir o s zim ie

PARYŻ. (PAP). Według do­
niesień agencji France Presse, 
władze miejskie miasta Hiro­
szima, zniszczonego przez bom 
bę atomową, podały do w iado­
mości program uroczystości ku 
upamiętnieniu drugiej rocznicy 
zrzucenia bomby atomowej. 
Właściwa rocznica przypada w 
dn. 6 sierpnia, jednakże uroczy­
stości rozpoczną się o dzień

Komunikat Tassa

wcześniej i będą trwały trzy 
dni-

. O godz. 8-mej w Hiroszimie 
'odezwą się wszystkie syreny 
miejskie oraz dzwon pokoju, 

'umieszczony na wieży, zbudo- 
jwanej w miejseu upadku bom- 
i by- Jednocześnie wypuszczone 
'zostaną setki białych gołębi. 
jPo ceremonii ofic alnej odbę- 
jdzie się nabożeństwo żałobne 
za dusze ofiar wybuchu.

Przyczyna zerwania
rokowań angielsko - radzieckich

Przed kilku dniami ustawiono to 
A le i S ikorskiego ic Warszawie wy­
soki maszt, na szczycie którego 
umieszczona jest kula. stanowiącą 
jak gdyby ekran. Xa  ekranie tym  
pokazywane są w obrazach i cy f­
rach osiągnięcia gospodarcze t kul­

turalne Dolnego Śląska. 
Maszt ustawiony naprzeciw hotelu  
„PotoniaP, ściąga tłumy publiczno­
ści, oglądającej' z zaciekawieniem, 
co też zrobiono dotychczas na D o l­

nym Śląsku.

M OSKW A (oósi wł.) Agencja Tass 
ogłosiła komunikat o przebiegu ro­
kowań gospodarczych między dele­
gacją brytyjską a przedstawicielami 
rządu radzieckiego w Moskwie. K o­
munikat stwierdza, że rząd brytyj­
ski dwukrotnie zwracał śię do rzą­
du radzieckiego z propozycją roz- i 
szerzenia obrotów handlowych. Na 
podstawie pon zumienia między pre 
mierern Stalinem a min Beyinem 
w czasie konferencji moskiewskiej i

postanowiono, rozpocząć rokowania 
i uzgodniono, że Związek Radziecki 
dostarczy W ielkiej Brytanii drzewa 
budulcowego w zamian za szyny, ta 
bor kolejowy i maszyny do obróbki 
drzewa.

W kwietniu przybył do Moskwy 
min. Wilson, jednakże rokowania 
zostały przerwane wobec odmowy 
ze strony rządu brytyjskiego zmia­
ny warunków spłaty kredytów przy 

(dalszy ciąg na stronie 2-ej)
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Odkrycie skarbu w Zgorzelcu
W podziemiach Muzeum Miejskiego odkopano trzy  skrzynie 

e lrsp o fia ló iF  m u j z e a i n ą j c h
Niemcy, uciekając w popłochu w 

roku 1945 z terenu Dolnego Śląska, 
nie mogli zabrać ze sobą wszystkie­
go i co cenniejsze przedmioty 
zakopywali w najrozmaitszych 
scbowkąch. To jest przyczyną i 
źródłem „odkrytych skarbów", o 
czym słyszy się od czasu do czasu.

Ostatnio opinia publiczna w Zgo­
rzelcu zaalarmowana została od­
kryciem „skarbu" w piwnicach Mu­
zeum Miejskiego. Wprawdzie skar­
bu w całym tego słowa znaczeniu 
nie znaleziono, ule mniej udało się 
znaleźć szereg drogocennych przed­
miotów, w większości eksponatów 
b. Muzeum Miejskiego.

O przedmiotach tych prawdopo­
dobnie nikt by nie wiedział, gdyby 
nie żona woźnego Muzeum. Niemca 
Hendlera. Oto Hendler zgłosił się 
do Zarządu Miejskiego i oświad­
czył, że żona jego zna pewną ta­
jemnicę, dotyczącą Muzeum. Opra­
wą tą zainteresował się burmistrz 
zgorzelecki ob. Turlej. który prze-1 
słuchał Hendlerową. Nie potrafiła |

ona wiele powiedzieć, podkreśliła 
jedynie, że w okresie ewakuacji 
Niemców słyszała rumor w piwni­
cach i trzaskanie łopat. Jest pew­
na, że ówczesny archiwista niemiec­
ki w towarzystwie jakiegoś slola- 
rza zakopali w piwnicy muzeum 
jakieś rzeczy.

Burmistrz Turlej powiadomił o 
tym 6tarostę, który polecił komi­
syjnie zbadać sprawę na miejscu. 
Poszukiwania komisji uwieńczone 
zoslały sukcesem. W  pewnym miej­
scu w piwnicy natrafiono na zako­
pane trzy skrzynie żelazne.

Zawartość tych skrzyń przeszła 
wszelkie oczekiwania. Przed oczy­
ma zebranej komisji zabłysły złote 
pierścionki, kielichy, zegarki, biżu­
teria, złote monety i  t.p. Okazuje 
się. że większość przedmiotów po-j 
chodziła z Muzeum, jak o tym 
świadczą antyczne zegary, kielichy, 
monstrancje, cynowe kubki z X V I  
i X V I I  wieku, pateny, krucyfiksy, 
lichtarze, tabakierki i  t.p.

Zawartość poszczególnych skrzyń 
spisano protokolarnie w obecności 
członków komisji, po czym po opie­
czętowaniu skrzyń będzie oddana 
pod nadzór Urzędowi Bezpieczeń­
stwa w Zgorzelcu.

Dodatkowe poszukiwania dopro­
wadziły do znalezienia większej ilo­
ści złotych monet najrozmaitszego 
pochodzenia. Ogółem znaleziono 
ponad 700 monet.

Trudno jest dziś określić, jaką 
wartość posiadają odnalezione 
przedmioty, ponieważ większość z 
nich ma charakter muzealny i do­
piero odpowiednie badania mogą 
ustalić ich faktyczną jak i  muze­
alną cenę.

Nasuwa się pytanie, ile jeszcze 
takich „skarbów" leży ukrytych w 
piwnicach na tutejszym terenie, 
czekając na swego odkrywcę. Ży­
czyć by sobie należało, ażeby od­
krywcami, podobnie jak to było w 
Zgorzelcu, byli zawsze przedstawi­
ciele Państwa. (— ).

Generał France
r e g e n t e m  ?

LO ND YN (P A P .). — Korespon­
dent dziennika „D aily Telegraph" 
donosi z Madrytu, że krążą tam u- 
porczywe pogłoski, iż w najbliż­
szym czasie gen. F ranco  ma się e- 
głosić regentnn H iszpanii.

Oczekiwane są również zmiany 
w rządzie. Dotychczas funkcje pre­
miera pełnił Franco. Po ogłoszeniu 
regencji, stanowisko premiera ma 
bjrć obsadzone przez przewodniczą­
cego parlamentu Estebana B ilbao.

Sto milionów ten
wydobyliśmy węgla
Do Prezydenta RP. wpłynęła 

depesza:

„Dnia ?8 lipca. 1947 roku, w  
godzinach lannyeh osiągną! prze 
mysł węgłowy wydobycie 100 
mil. ton węgla kamiennego, od 
chwili objęć’*  kopalń przez wła­
dze polskie.

Meldując o powyższym zape­
wniam Ob. Prezydenta w  imie­
niu wszystkich pracowników 
Przemysłu Węglowego o niezłom­
nej ich woli dalszej wytężonej 
pracy nad wykonaniem zadań po­
stawionych im przez Rząd RP.“ .

Centralny Zarząd Przemyślu 
Węglowego 

Dyr. Generalny inż.
FRED ERYK TO PO LSKI

A



Przyczyna zerwania
rokowań angielsko - radzieckich

( dokończenie ze ’str, l s z e j j

aaanych w r. 1941. W czerwcu rząd 
brytyjski zgodz i się na tę zmianę i 
minister Wilson ponownie przybył 
do Moskwy.

Ze strony radzieckiej wysunięto 
wtedy postulat dostawy ze strony 
Wielkiej Brytanii 59.009 ton szyn w 
reku -1947, a w dalszych lataeh po 
199.399 ton. Ponadto Związek Ra­
dziecki zażądał dostawy w  latach 
1948 4 1950 po sto tysięcy ton rur do 
szybów naftowych. W zamian za to 
rząd radziecki zobowiązał się do­
starczyć w  latach 1947 i 1950 —  pięć 
i pół miliona ton zboża; w  latach 
1947 i 1950 po dwa miliony skrzyń 
konserw łososiowych oraz większej 
ilości drzewa.

Delegacja brytyjska nie zgodziła 
się na wykonanie dostaw w  ścisłych 
terminach, aczkolwiek wartość do­
staw angielskich była kilkakrotnie 
niższa. To było pierwszym powodem 
niepowodzenia rokowań.

W sprawie zmiany warunków u- 
m w y  kredytowej rząd radziecki 
proponował zmniejszenie rrprocento 
waft do rocznie rozłożenie
spłat na 15 Ut Delegacja brytyj­
ska odrzuciła kompromisowe propo­
zycje radzieckie i  zaproponowała 
prolongatę ną 15 lat jedynie '/* kre­
dytów z roku 1941. W  wyniku sta­
nowiska delegacji brytyjskiej, któ­
rą było nie do przyjęcia dla Związ­
ku Radzieckiego, rokowania zostały 
przerwane.

W d-ai! szyna eiągu komunikat
stwierdza, że wiadomość podana 
przez agencję Reutera jakoby po­
wodem przerwania rokowań była 
zbył wysoka cena żądana przez

Związek Radziecki za dostawy zba-jniższa od ceny, którą płaci Wielka 
ża, nie odpowiada prawdzie. j Brytania Argentynie i jaka notowa-

Cenę zboża uzgodniono i była ona : na jest na giełdzie kanadyjskiej.

Rozczarowanie w Londynie
LO ND YN (obsł. wł.) Wszystkie 

pisma londyńskie wyrażają wielkie 
rozczarowania z powodu niedojścia 
do porozumienia brytyjskiej delega­
cji handlowej w  Moskwie z rządem 
ZSRR w  sprawie zawarcia umowy

handlowej o dostawę zboża. „Daily 
Herald" wyraża jednakże nadzieję, 
że trudności, które stały na prze­
szkodzie w  osiągnięciu porozumie­
nia zostaną jes/czt przezwyciężone.

Indie interweniują w O N Z?

Napad na Reutera
u; Teł Avivie

LONDYN 'P A P ) Agencja Reute­
ra donosi, że na oddział Agencji w 
Teł Av iv ie  dokonano napadu. K il­
ku terrorystów wtargnęło do biura 
i po związaniu dwóch pracowni­
ków agencji zabrało powielacz, ma­
szynę do pisania i zapas klisz do 
powielacza. Po dokonaniu napadu 
terroryści odjechali samochodem.

Aresztowanie sprawcy
katastrofy rożnowskiej
NOW Y SĄCZ (PA P ) Na polecenie 

prokuratora aresztowano maryna­
rza z Rożnowo.. Kazimierza Gier- 
ceyńsfciego. Gierczyńgki odpowia­
dać będzie przed sądem o spowodo­
wanie w  dnru 13 bm. katastrofy mo­
torówki na jeziorze Rożnowskim, 
której ofiarą padło 13 osób.

Premier Bułgarii w  Belgradzie
Krzepnie front państw słowiańskich

LONDYN (obsł. wł.J. — Jak do­
nosi komunikat armii indonezyj­
skiej aa południe od Surabaja 
odparto atak czołgów holender­
skich. Okręty holenderskie ostrze­
liwały part Gresslk na zachód od 
Surabaja. Wojska Indonezyjskie 
posuwają się w kierunku Padang.

Były premier indonezyjski Dr 
Sjakri w wywiadzie udzielonym ko­
respondentowi radia brytyjskiego 
f ' j ' w  D elh i oświadczył, że roko- 
wałiia holendersko - indonezyjskie

Myigu^tdiskie osiągnięcia porozu-

BELGEAD (obsł. wŁ). — Pre­
mier bułgarski D ym itrow  przybył 
do Belgradu, gdzie zgotowano mu 
owacyjne przyjęcie.

Z okazji tej wizyty dziennik 
„Borba" podkreśla, że kapitaliści 
angielscy i amerykańscy popiera­
ją w Grecji wojnę domową i  chcą 
tam stworzyć rodzaj prow okacji 
wojennej wobec wolnych demokra­
c ji jugosłowiańskiej, bułgarskiej 
i albańskiej.

Najlepszą odpowiedzią na te pró 
by Wędzie zacieśnienie przyjaźń1 m ię ! 
Azy tym i krajam i. W  tych okołicz- i 
nościack wizyta premiera Dymitro­
wa nabiera specjalnego znaczenia, 
gdyż jest wyrazem zacieśnienia sto­
sunków między ludami bałkański­
mi, co jes t dużym krokiem  naprzód 
na drodze do zjednoczenia nowej 
Europy.

Marszałek T ito  -wydał wczoraj o-

fic ja loe przyjęcie na cześć bawią­
cej w  Belgradzie delegacji bułgar­
skiej e premierem Dymitrowem na 
czele.

mienia, gdy nagle delegacja holen­
derska postawił# nowe żądania w 
fo rm ie  uW m atyw ncj domagając się 
odpowiedzi w ciągu 2 j godzin, .

Holendrzy zarządali, by oddziały 
indonezyjskie cofnęły się o 12 km. 
od linii demarkacyjnej dzielącej 
terytorium Republiki od terenów o- 
kupowanych przez wojska holen­
derskie. Holendrzy na lej linii 
zmasowali znaczne oddziały wojsk. 
i»elegaeja indonezyjska wysunęła 
propozycję, aby spór poddany zo­
stał arbitrażowi. W  odpowiedzi 
na to Holendrzy rozpoczęli działa­
nie wojenne. Dotychczas interwen­
cja wielkich mocarstw zawiodła, 
Konflikt powinien być przedsta­
wiony w Radzie Bezpieczeństwa.

W  całej Hiszpanii odbywają się 
zebra n i a protestacyjne. Ruch s tra j­
kowy znacznie się rozszerzył. Pra­
cownicy doków i stoczni w Am­
sterdamie i Rotterdamie zażąda-

Tajemnica zniknięcia cyny
wyjaśnia sfe w  sadzie

* /
W A R S Z A W A  (PR .). —  Wczoraj 

W Warszawie rozpoczął się proces 
Lipińskiego i towarzyszy, oskar­
żonych o zdefraudąwanie 50 ton 
cyny z dostaw UNRRA, przeznaczo 
nej dla Śląskich Zakładów Hutni­
czych.

Oskarżony Lipiński porozumiał 
się z dyrektorem Biura Przyjęcia 
Dostaw U NRR A — Sałacińskim i 
przy jego pomocy, cyna zamiast na 
Śłąsk została przywieziona do 
Warszawy, gdzie kilka ton L ipiń­
ski sprzedał, a resztę ukrył. Jednak 
Władze Bezpieczeństwa wpadły na 
trop afery i członkowie szajki 
zostali aresztowani.

P o  odczytaniu aktu oskarżenia 
obrona proponuje by sprawa była 
rozpatrywana w trybie zwykłym, a 
aie przez sąd doraźny. Jednak sąd 
nie przyjmuje wniosku obrony. Na­
stępnie zeznaje oskarżony Lipiński. 
Przyznaje się on do kradzieży cyny, 
ale nie przyznaje się do nazwanie te. 
go sabotażem gospodarczym. Zapy­
tany o przeszłość odpowiada, że 
przed wojną studiował medycynę 
wojskową, a podczas okupacji trud­
nił się handlem mąką, którą w więk 
szych ilościach przywoził z lubel­
skiego. Oświadcza on, że grube 
interesy zawsze dawały mu dużo 
emocji. Po  odzyskaniu Niepftdleg-
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i ości sprowadza z Ziem Odzyska­
nych. duże ilości papieru i mat. 
budowlanyc-h. Po wykryciu nadu­
żyć początkowo ukrywa się. a na-: 
stępuie pragnie rozpocząć karierę , 
polityczną i zapisuje się do Aka­
demii Nauk Politycznych.

Podczas pobytu w Gdyni zapozna 
je się z Sałacińskim —  porozumie­
nie między nimi zapada szybko. Z 
50 ton qyny przewiezionych do * 
Warszawy, sprzedaje pewną część 
za 5 mil. złotych z czego za 2 mil. 
zł. kupuje 140 beczek śledzi, a po­
za tym auto.

UdBPemionti zsmatti sianu
LONDYN (PAP) Z Caracas dono­

szą o wykryciu spisku, zmierzające­
go do obalenia obecnego rządu.

W izyta llo ty  angielskiej
cc/ ZSIłll

LONDYN (obsł. wł.) Brytyjski 
krążownik Liverpooł i 2 kontrtor- 
pedowce opuściły port w  Stambule,
udając się'do Sewastopolu. Jest to 
pierwsza wizyta brytyjskich okrę­
tów wojennych w  porcie radzieckim 
po zakończeniu wojny.

Wielu oficerów znajdujących się 
na okrętach posiada odznaczenia za 
obronę konwojów płynących półno­
cnym szlakiem do Związku Radzie­
ckiego.

Fenomenalny piywak
LO ND YN  (BBC.). — 33-letnI mie 

szkąniec miasta Nottingham, zdobył 
nowy rekord pływacki. Przepłynął 
ou Kanał Północny między Irlan ­
dią a Szkocją o szerokości 1/7 km . 
w ciągu 1Ą godzin i 15 minut. Jest 
to pierwszy wypadek przepłynięcia 
Kanału Północnego.

W  1937 rokn Blaner przepłynął 
kanał La Manche.

Wkrótce potem zostaje aresztowa 
ny przez Władze Bezpieczeństwa. 
Odpowiadając na pytania prokura­
tora, płk. Grafa, zeznaje iż nie 
działał on na szkodę państwa, je­
dynie kierował się chęcią zarobku.

Przyznaje się on. że w rozmowie
z nim Sałaciński uskarżał się, iż 
nie może znaleźć odbiorców, którzy 
sprzedawaliby towary „bez śladu".

Pierwszy dzień procesu wykazał, 
że Lipiński jest człowiekiem bez 
skrupułów, bez poczucia moralnego 
i społecznego..

Ałera papiernicza przed sądem w Łodzi
WARSZAWA (PR) W Łodzi rozpo­

cznie się rozprawa przed Sądem 
Powszechnym przeciwko Stanisławo­
wi Dolewskiemu oraz kilkunastu in­
nym osobom w sprawie głośnej afery 
papierniczej. Na świadków powołano 
kilkadziesiąt osób m. in. kilku nejwyr 
bitniejszych działaczy PSL z pasłem 
Mikołajczykiem .na czele. W sprawę 
tę wmieszani są przedstawiciele PCH 
i  Społem — dwóch urzędników, któ­
rzy w 1946 r. objeżdżali wszystkie 
fabryki papieru na Doknym Śląsku i 
przy współudziale Dalewakiego wyce­
niali zmagazynowana papiery i  tektu­
rą, przy czym Dolewskł przeważnie

sam wyceniał papier, narażając Skarb 
Państwa na bardzo poważne straty. 
W ciągu kilku miesięcy 1947 r. obra­
cał on sumą ponad 1/4 miliarda zł. 
Jako najpoważniejszy hurtownik pa­
pieru nriał duży wpływ na regulowa­
nie cen papieru I nakłaniał przetwór­
ców do podbijania cen. Po wykryciu 
afery cena papieru spadła o 20%.

Dolewski zaciągał poważne pożycz­
ki w Banku Handlowym — w lutym 
ub. r. na polecanie dyr. Kozioła z 
Banku Handlowego Dolewski otrzy­
mał pożyczkę 5 milionów zło-tyefa z 
tym, iż pewną część przyznanego mu 
kredytu musiał przeznaczyć dla PSL 
t tak Dolewski przydziela ponad 2 
miliony zł. na celo propagandowe tej 
organizacji.

Ostatnie koło PSL
na Dolnym Śląsku

W Ztotorii odbyta się konferencja po 
wiatowa P. S. L. z udziałem posłanki 
Chorążyny, prezesa wojewódzkiego za 
rządu P. S. L.

W toku burzliwej dyskusji — obecni 
jednomyślnie stwierdzili bezcelowość 
istnienia koła powiatowego P.S.L. i 
szkodliwość kontynuowania walki po­
litycznej -z Blokiem stronnictw demo­
kratycznych.

W rezultacie dyskusji obecni wraz 
z prezesem koła ob. Józefem Jasek — 
dożyli swe legitymacje na ręce posłań 
ki Cho rążyn y, deklarując wystąpienie 
z szeregów P. 3. L.

W ten sposób P. S. L. straciło ostat­
nią swą placówkę na Dolnym Śląsku.

(to).

[j| styla telegraficznym
OSLO —  W Bąjbliższym czasie od­

będzie się tu proces przeciwko 
znanemu pisarzowi Km itowi Ham­
sunowi, który w  czasie wojny o- 
świadczyl się po stronie Niemiec.

KOPENHAGA —  W rezultacie ro­
kowań przeprowadzonych między 
rządem duńskim a delegacją sej­
mu autonomicznego Wysp Ow­
czych postanowiono utrzymać łą­
czność tych wysp z. Danią.

BUDAPESZT —  Rozpoczął się tutaj 
proces 42 oskarżonych o spisek 
przeciwko Republice.

BERNO —  W  stolicy Szwajcarii na­
stąpiło otwarcie pierwszego pa 
wojnie Kongresu Esperanckiego 
przy udziale 1380 delegatów z 34 
państw.

H E LS IN K I —  Z w ite k  Radziecki 
zgodził się n » wysłanie do Fin­
landii 40.990 ton ziarna więcej 
niż było przewidziane w  umowie.

WASZYNGTON. Dwie grupy człon­
ków Kongresu amerykańskiego u- 
dadzą się do Europy cełem zbada­
nia możliwości realizacji planu 
Marshalla.

HAIFA. Przybyły tutaj dwa statki 
przywożąc 1100 imigrantów żydow­
skich. Mają być oni przetranspor­
towani na Cypr. •

PRAGA. Prowadzone tu są rozmowy 
między przedstawicielami anglo­
saskich stref okupacyjnych . oraz 
przedstawicielami rządu czechosło­
wackiego w  sprawie wymiany 
handlowej.

BATAWLA. Na Jawie płoną pola naf­
towe w  Pemdebo, podpalone przez 
wojaka indonezyjskie.

. kacji czynu tak by działalność 
i oskarżonej mogła być objęta 
amnestią.

j Obrońca stara się udowo-dnić, 
że oskarżona nie wiedziała o u- 
prawianiu działalności szpie­
gowskiej przez W IN .

Następnie sąd udzielił ostat­
niego słowa oskarżonej. Oskar­
żona Franio prosi o sprawiedli­
wy wymiar kary.

I Oskarżony Gałaj mówi, że 
dzień 22 lipca 1944 r. był 
dniem szlachetnej rewolucji nie 
znanej \y historii świata, bo re­
wolucji bezkrwawej;

Prosi o taki wymiąr kary- a* 
by pozwolili mu pracować je­
szcze w przyszłości dla demo­
kracji polskiej.

Juni oskarżeni proszą o ła­
godne wyroki oraz uwolnienie 
od zarzutów pracy szpiegow­
skiej.

W yrok  zapadnie we czwartek 
31 hm.

... i. ■ . -  — .. .    u,    .. .....   . . . . . .  i .i . - . . . ,
*

We czwartek wyrok!
w  p ro c e s ie  W R N 1

W  czwartym dniu procesu 
przeciwko Franio i innym o- 
skarżonym o działalność szpie­
gowską na terenie W IN  1 W R N  
przemawiali, obrońcy, którzy 
starali się udowodnić, że oskar­
żone łączniczki nie mogły znać 
treści dokumentów jakie prze­
woziły

Obrońca g łów nej oskarżonej 
Franio prosi o zmianę kwalifi-

li zerwania działań wojennych.
Postępowa prasa holenderska na­

zywa agresję przeei wko Indonezji 
„najciemniejszą kartą historii H o ­
landii-'. Przypomina to 10 maja 
lDJfO r. kiedy Niemcy wtargnęli do 
Holandii niszcząc wszystko po 
drodze. W  dwa lata po klęsce Hit­
lera znaleźli się jego naśladowcy.

. T r u c ic ie le
p r z e d  s ą d e m

W A R S Z A W A  (Telefonem od 
naszego korespondenta), W  
tych dniach staną przed Sądem 
Doraźnym osoby, które brały  
udział w sprzedaży alkoholu 
metylowego w Koluszkach, 
przyczyniając się przez to dd 
zatrucia kilkudziesięciu osób.

LO ND YN  (oh. wt.) Rząd Indii ma 
w  dniu dzisiejszym zwrócić się do 
ONZ w  sprawie sytuacji w  Indone­
zji.

Oświadczenie to wyda? w  New 
Delhi —  Pandrt Nehru, który pod­
kreślił, że narady Azji muszą się 
wzajemnie popierać.

Pandit Nehra przypomniał, że w 
roku ubiegłym -epublika indonezyj­
ska pomogła Indiom podczas kryzy­
su żywnościowego, gdy tysiące ludzt 
umierało z gtodu. Zaznaczył on że

Ocena prosij liofewdersli :

Najciemniejsza karta w historii
— to  a g r e s ja  H o la n d ii  n a  I n d o n e z j e

i Uroczystość wręczenia nagrody ..O drodzenia-  J a rosła icatri 1 irasskie- 
' wieżowi. K-a zdjęciu: J .  łwaszkiew iez przemawia. Po prawe j ręcem ów  
‘ cy siedzi Jfo-ria Dąbrowska, Parciu do w si i . po lewej Stanisław Pigoń 
i • i Anna Kow alska.

( rząd In ii ii porozumiał się już w 
sprawie Indonezji z rządami Stanów 
Zjednoczonych * Wielkiej Brytanii



Dnia 27 lipea 1947 r zmarł, Profesor Dokłor Naak Tech­
nicznych Inżynier Chemii

S. r. EDWARD SUCHARDA
Członek Miejskiej Rady Narodowej m. Wrocławia, Wiceprzewod­

niczący Kormsijji Planowania I Przewodniczący Dzielnicowego Oby­
watelskiego Komitetu Pomocy Ofiarom Powodzi, Prorektor Poli­
techniki we Wrocławiu, Profesor Zwyczajny chemii organicznej Wy­
działu Matematyki, Fizyki i Chemii Uniwersytetu i Politechniki we 
Wrocławiu, Członek Polskiej Akademii Umiejętności, Członek Zwy­
czajny Polskiej Akademii Tecnicznej, Jeden z założycieli Wrocław­
skiego Tow. Naukowego i innych organizacji.

Miejska Rada Narodowa m. Wrocławia traci cenionego i oddanego 
sprawie budowy Nowej Demokratycznej Potoki Ludowej członka 
i kolegę. Cześć Jego Pamięci! Prezydium

K-2555 Miejskiej Rady Narodowej

Tam, gdzie ważą i fotografują 
zapach kwiatów

Francja , w lip ru  19Jj7 r.
Być -nazwanym „nosem" w ko 

łach producentów perfum jest naj­
większym komplementem. „Nos" 
musi umieć rozróżniać nie mniej, 
niż 7 tysięcy zapachów, musi mieć 
wyższe wykształcenie w dziedzinie 
chemii ogólnej. Dopiero po 15 la­
ncii wstępnych studiów można się 
przekonać, czy nos jest „nosem"... 
Istnieje przypuszczalnie nie więcej, 
niż tuzin autentycznych „nosów " 
na całym śtdeęie. Większość z nich 
mieszka i pracuje wśród kwiatów 
i flakonów perfum miasta Grasse 
na południu F rancji.

NA T U HALNA CIEPLAK  N IA

Położone na wysokości 1.209 stóp 
nad poziomem morza, tuż obok mo­
rza Śródziemnego, Grasse jest sto­
licą międzynarodowego przemysłu 
perfumeryjnego. Nigdzie indziej na

świeeie nie ma takiej koncentracji 
najbardziej pachnących gatunków 
kwiatów. Specjaliści z Grasse czę­
sto odbywają podróże po kontynen­
cie, aby zdobyć jakiś „nowy za­
pach" dla ulegającej wahaniom 
mody produkcji.

Słońce jest największym desty- 
łatoreiu zapachów, ono też rozwie­
wa je i rozpyla po świeeie. Aby 
nie pozwolić słońcu marnować śli-i 

1 cziiych zapachów, producenci z 
(Grasse zrywają kwinty przed za- 
j  chodem słońca. Gdyby jaśmin, któ- 
!ry jest najbardziej popularnym
■ kwiatem w Grasse. był tylko dot-
■ knięty promieniami słońca w dniu 
i zerwania, straciłby przeszło 20%
swego cennego olejku w drodze do 
fabryki. Położenie Grasse daje 
możliwości największego nasycenia 
kwiatów olejkami. Mgła unosząca 
się nad morzem, napływa w nocy

do doliny dzięki prądom powietrza, 
a pod działaniem jej w dolinie Gra 
•ssę wytwarza się naturalna wflgot 
nOść, podobna do atm osfery rżeplar 
niortej. która powoduje “Otwarcie 
pączków jaśminu tuż przed świ­
tem. Wtedy to należy zrywać prze­
znaczone na produkcję perfum 
k wi a  y.

TAJEMNICE  
PRODUKCJI PERFUM

Prawie każdy kwiat ma odmianę, 
która pachnie, nawet orchidea. W  
tych odmianach rozróżniane są za­
pachy stosownie do tego, gdzie 
kwiat rośnie i jaki ma kolor. Za­
pach kwiatów może teraz już... być 
sfotografowany i zważony. Ostat­
nie eksperymenty naukowe pozwa­
lają na sfotografowanie zapachów.

Róża i  jaśm in są podstawowymi 
kw iatam i w produkcji perfum. Je­
den z nich, lub też oba. zawarte są 
w każdym dobrym zapachu per­
fum. Tylko zapachu jaśminu i róży 
nie da się osiągnąć drogą syntety­
czną. Poza zapachem kwiatów wie 
le innych używanych jest w pro­
dukcji luksusowych perfum. Służy

do tego zapach siana ,imbiru, kam­
fory, pieprzu, cynamonu, żywicy, 
wanilii. W  skomplikowanym zapa­
chu „chypre" rozróżniamy często 
jeden z nich, a popularne perfumy 
„Cuir de Russie" mają za podsta­
wę zapach kory brzozowej. A  czyż 
ktokolwiek mógłby się domyślić, że 
podstawą zapachu — jednych z naj 
modniejszych obecnie perfum jest... 
zapach oleju rycynowego?

Istnieje kilka metod uzyskiwania 
olejków. Jedna z najstarszych — 
to pokrywanie kwiatów tłuszczem, 
który przejmnje zapach, i z które­
go następnie wydobywa się olejek 
przez połączenie z alkoholem. Inna 
metoda polega na naparzaniu kwia 
tów i następnie — destylacji napa- 

, ru. Do utrwalania perfum używa­
na jest ambra i piżmo, produkty 
zwierzęce. Tysiące zwierząt ginie 
rocznie, aby dostarczyć tych dwóch 
cennych produktów, które nadają 

: „życie" najpiękniejszym perfumom, 
i Wszystkie sekrety produkcji i ta­
jemnicze przepisy stanowią boga­

ctwo małego miasteczka śródziem­
nomorskiego, które w stosunku do 
ilości mieszkańców jest najbogat­
szym miastem F ra n c ji.

01. KTÓRZY UPAJAJĄ  SIĘ  
ZAPACHAM I KW IATÓW

Oczywiście „No3y‘‘ są najwybit­
niejszymi mieszkańcami miastecz­
ka i marzeniem każdego chłopca w 
Grasse jest zostać „Nosem". Zawód 
ten najczęściej przeehodzi z ojca 
na syna. Większość ich jednak d e r  
pi na wątrobę i co roku musi je- 

] chać na kurację do Yichy, jak  ty- 
i powi alkoholicy. Choć przeważnie 
| nie piją alkoholu, jednak wchłania­
ją go w takich ilościach, wąchając 
perfumy, iż odbija się to ujemnie 
na ich zdrowiu.

Choć przemysł perfumeryjny 
jest tak bardzo kobiecy, nie było 

; jeszcze nigdy kobiety „Nosa". Po 
dobno kobiety nie umieją „widzieć" 
zapachu tak jak „Nos", który two­
rząc nowy rodzaj perfum miesza 
zapachy jak artysta farby.
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na Szczyt Różany, skąd pobiegnie 
na najwyższy szczyt Karkonoszy, 
Śnieżkę (1605 m. n. p. m.). Koszta 
budowy wyniosą przypuszczalnie 
około 6 milionów koron czeskich.

Projekt budowy kolejki powstał 
tego lata. Już w sezonie zimowym 
oddany będzie do użytku pierwszy 
odcinek kolejki, a drugi a wiosną 
przyszłego roku.

Nieśmiałe pytanie: 'a co % naszą 
kolejką w Karpaczu? Projekt jej 
powstał już rok temu, a pierwsza 
część powinna być oddana do użyt­
ku w każdym razie w 20-ym wieku.

Czesi przystępują niebawem do 
budowy kolejki linowej na... Śnież- 

| kę.
Kolejka ta będzie zbudowana we­

dług systemu szwajcarskiego. Na 
jednej linie posuwać się będą w a -1 
goniki z szybkością 3 m. na sekun- j 
dę. Trasa kolejki będzie długa na i 
3.000 m., ale dzięki wygodnym i  ! 
szybkim wagonikom Czesi będą już ! 
w 12 min. na szczycie popularnej 
Śnieżki, aby odetchnąć świeżym po­
wietrzem i  napić się piwa w 
polskim schronisku.

Kolejka prowadzić będzie z Peca

Po tamtej strome Karkonoszy

Kolejka na Śnieżkę, ale...
z czeskiej strony

jeszcze W roku bieżącym wyprodu­
kuje 3.000 ton cennego nawozu 
sztucznego — saletrzaJcu dla rol­
nictwa.

Stan załogi wynosi 2.000 osób. 
Fabryka odbudowana jest w 40% 
a całkowita odbudowa zakończona 
zostanie z początkiem roku 19S/8.

Przed kilku dniami ruszyły ge­
neratory w odbudowywanej fabry­
ce związków azotowych w Mości- 
cach. Załoga wraz z inżynierami 
dzięki usilnej pracy skróciła ter­
min uruchomienia fabryki o 26 dni 
—  i już w dniu Święta Odrodze­
nia ruszyła produkcja działu amo­
niaku syntetycznego. Fabryka ta

Mościce już w  ruchu

niej mocy, oraz zakłady „Union" w 
Mikołowie, które produkowały sil­
niki specjalne dla górnictwa.

największych rozmiarów o mocy po— 
wyżej 125 KM, „M  3“ w Bielsku, 
gdzie produkowano silniki o śred-1

Większa Ma m zi eleifyczaii
P o m o s / e  o s ią g a ię c ig

Wrocław uzyska nony/, wielki 
warsztat pracy, który wzmoże tęt­
no naszego życia gospodarczego. 
Mianowicie w bezpośrednim są­
siedztwie kompleksu budynków fa ­
brycznych potężnego „Pafawagu* 
rozpoczęto już wstępne prace pod 
konstrukcje nowych hal fabrycz­
nych. Powstanie tu największa w 
Polsce wytwórnia maszyn elek­
trycznych.

Wszelkie projekty budowy tej fa- \ 
bryki o imponujących rozmiarach 
są już opracowane. Gdyby udało 
się projekty te zrealizować w prze-, 
widywanych terminach, fabryka1 
mogłaby już ruszyć z końcem 19Ą7 
roku.

Fabryka ia specjalizować się bę­
dzie w wyrobie turbogeneratorów, 
których w Polsce dotychczas nie 
wyrabiano. -

Dotychczas silniki elektryczne 
produkowane były przez następują­
ce fabryki: ,.M. 1“ w Żychlinie (pow. i 
Kutno), gdzie wyrabiano motory

Dziennik amerykański 
o noczce polskiej

Paczki amerykańskie
dochodzą u? całości

Wychodzący w Nowym Yorku 
i dziennik „Nowy Świat11 zamieszcza 
korespondencję w sprawie wysyła­
nia paczek wartościowych do P o l­
ski. risnio dementuje kursujące po 
głoski o rozkradaniu amerykańs-. 
kich paczek w Polsce. Takie wypad 
ki zdarzają się sporadycznie, ale 
stosunkowo bardzo rzadko. Na 
ogół paczki dochodzą w całości, 
zwbtszcza jeżeli są należycie opako 
wane. Po usunięciu trudności tran 
sportowych, wywołanych wyjątko­
wo surową zimą. także regularność 
doręczania paczek nie pozostawia 
nic do życzenia, (ło)

' Daleko odeszliśmy od pierwszych 
. dni po wojnie, kiedy zapowiadano 
. bezwzględne wytępienie rasizmu
• i  surowe ukaranie oprawców be­

stialskich okrucieństw hitlerow­
skich „ludobójców".

, Oto jak władze amerykańskie 
' realizują te zapowiedzi w swej 

strefie okupacyjnej.
i

Niedawno pewien korespondent 
■ i zagraniczny zrobił w amerykań- 
j skiej strefie okupacyjnej Niemiec 
następujący eksperyment: bez do­
kumentów, bez żadnej przepustki 

, pojechał do obozu internowanych 
hitlerowców, przeszedł swobodnie 
przez wrota obok uzbrojonej stra­
ży, spędził cały dzień w obozie i 
przenocował w  nim, a następnego 
dnia równie swobodnie opuścił o- 
bóz. Nikt go nie zatrzymał, nie 
spytał, kto on zacz i czego tu 
ichce —  poprostu wzięto go za jed­
nego z „ « rię4n*ów“ .

Lepiej, niż na wolności
, Nic dziwnego, że w tych warun­
kach niemieccy zbrodniarze wojen­
ni nie chcą opuszczać obozów. Nie 
uciekają, choć mogą to w każdej 
chwili zrobić. Nie dlatego, aby nie 
nadużywać zaufania administracji 
obozowej, lecz poprostu dlatego, 

i że w obozie jest im  lepiej, niż na 
•wolności. To. co dziennikarze za­
graniczni stwierdzili w obozie w 
Darmstadt (amerykańska strefa) 

j urąga wszelkim pojęciom kary. lub 
chociażby izolacji zbrodniczych ele­
mentów i głęboko obraża pamięć 
o milionach ludzi, wymordowanych 
'przez faszystowskich przestępców.

Obóz w Darmstadt
Na ogromnej przestrzeni obwie­

dzionej drutem kolczastym, żyje 
sobie dwanaście tysięcy faszystów : 
■w osobliwych warunkach, przypo- j 
minujących raczej zamknięte sana- ! 
torium łub uzdrowisko, niż obóz i 
koncert tra cyj ny.

„Przyjechaliśmy do obozu11 — 
•pisze jeden z dziennikarzy — w 
połowie dnia; spotkały nas tłumy 
próżuiaezo wałęsających się, opa­
lonych i dobrze odkarmionych 

'•ludzi, odzianych w lekkie, czasem 
eleganckie kostiumy. Wyjaśniono 
mam ,że w obozie pracują tylko ci, ■ 
którzy chcą. Obejrzeliśmy cały o- 
bóz i zobaczyliśmy, jak spędzają 
czas „więzieni zbrodniarze11. Jedni 
•błądzili bez celu po podwórzu, inni 
■zażywali kąpieli słonecznych, inni 
■siedzieli grupami w barakach, pa­
lili, grali w szachy i  czytali. W  i 

I eboz'e są cztery teatry, urządza j 
j się przedstawienia i koncerty,
wyświetla się filmy i  wygłasza 
wykłady. W  obozie jest czynny 
•związek więźniów p.n. „Zjednoczo­
na Fu ropa11.

Wpmiad 
t  nadburmistrzem obozu

Dziennikarze rozmawiali z „nad-
• burmistrzem11 obozu. b. kapitanem 
i«.S . Paulem Dief-z. Opowiadał, że 
i w obozie jest samorząd, wybierany 
I „na zasadach demokratycznych
drogą tajnego głosowauia11, O swej 
przeszłości ..nadbnrmlsf rz“ obozo-

Z wielu listów do Redakcji 
„Mody i Życia Praktycznego"

Mieszkam w małym miasteczku nad 
Wisią, gdzie świat jest zabity deska­
mi — jedynym oknem przez które 
wpada promień światła i które nas 
łączy z kulturą i cywilizacją jest 
czasopismo Moda "1 Życie Prakty­
czne"

Bogusława Sto janowska 
Swiecie n/Wisłą 
ul. Pocztowa 2.

Praktyczne modele plażowe, sprawo­
zdania z Rewi. Mody z Longohamps 
sezonowe porady kulinarne i wiele in­
nych ciekawych rzeczy przynosi
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CENY ŻYW NOŚCI. Ceny wolno­
rynkowe żywności kształtowały się 
ostatnio następująco: mąka żytnia 
była najtańsza w  Białymstoku 37 zł., 
najdroższa w  Olsztynie 60 zł. Mąka 
pszenna najtańsza w  Bydgoszczy 
59 zł., najdroższa w Olsztynie 99 zł. 
chleb żytni najtańszy był w  Często­
chowie 29 zł., najdroższy w  Szczeci­
nie 49 zł., słonuia najtańsza w  K ra ­
kowie 245 zł., najdroższa w  Olszty­
nie 315 zł., mięso wolowe najtańsze 
w Zamościu 120 zł., najdroższe w  
Poznaniu 230 t! ; masło śmietanko­
we najtańsze w Zamościu 380 zł., 
najdroższe w  Krakowie 510 zł., mle­
ko najtańsze w  Siedlcach 22 zŁ, naj­
droższe w Łodzi 40 zł,

317.000 OSOB wzięło udział w  wal 
ce ze stonką ziemniaczaną. W  14 
województwach zlustrowano ok. 670 
tys. ha

STATEK „N A  W RO TKAC H " Że­
gluga Polska uruchamia żeglugę na 
trasie Gdańsk - -  Elbląg —  Ostróda. 
Nowa linia będzie obsługkv*na przez 
oryginalny motorowiec „Lechia", 
który może poruszać się również i 
na lądzie. Statek ten zaopatrzony 
jest w  rodzaj ..wrotek", umożliwia­
jących mu wjazd na pochylnię, któ­
ra przeniesie go z jednego jeziora 
na drugie. W  <en sposób statek mo­
że przebywać przez 6 jezior mazur­
skich. Trasa w--nosi 75 km.

MARZY P A N I O PLA TYN O W YM  
LISIE? Prosimy się w  takim razie 
zainteresować edną z najlepiej po- i 
stawionych na Dolnym Śląsku ferm 1 
srebrnych lisów w Libichowej pod 
Wałbrzychem. Hoduje się tam obe­
cnie 50 lisów dorosłych • 90 lisiątek 
— we wszy3tk'ch odcieniach: piaty- i 
nowych, niebieskich, srebrnych. Na 
Dolnym Śląsku jest sześć takich 
term. Dają one spory dochód, jed­
nakże hodowla wymaga fachowości

zapobiegliwości.

W SOPOCIE w dniu 3 sierpnia o- 
warte zostaną pierwsze po wojnie 

wyścigi konne. W Sopocie biegać 
bedą wytączrre konie, które uczest­
niczyły w  sezonie wiosennym w 
Służewcu pod Warszawą. Do Sopot 
odszedł już transport 70 koni.

NA DWORCU ZACHODNIM  SOK
urządził obławę. Nielegalnym han­
dlarzom odebrano 100 kg słoniny i 
40 par nylonów i perlonów. Poń- 
ezochy wymieniali handlarze od n ie­
mieckich kolejarzy wzamian za 
tłuszcz.

7  CA ŁEJ
L  P O L S K I

Obóz darmstacki — to przykład 
jeden z wielu. Takich obozów jast 
wiele w amerykańskiej i angiel­
skiej strefie, a wszędzie porządki 
'są jednakie. W  obozie koło Moos 
burga jest więziony osobisty adiu 
dant Himmlera 8.8. BturmfUhrer 
Lorenz Amselgriber. „W ięzień11 
•ten bardzo często wyjeżdża z obozu 
własnym samochodem. Onegdaj u 
■dał się na pobliską wieś i skon­
fiskował chłopom na swe potrzeby 
*centnar pszennej mąki. Jak za 
dawnych czasów urzędowania Him 
mlera.

Tak sobie żyją przestępcy wojen­
ni w  Niemczech.

ZB IG N IE W  DEC.

■ale międzymiastowych rozmów 
■prowadzić więźniom nie wolno, 
Niech czują, że siedzą w obozie!.

Robert Moor uciekł
Przed kilku dniami uciekł z obo­

zu szef gestapo darmstackiego Ro­
bert Moor, który miał na sumieniu 
setki wymordowanyc hludzi, jak 
stwierdzał wystosowany przeciw 
niemu akt oskarżenia. Moora o- 
istrzeżono w porę, że mają go 
•wkrótce wysłać do Norymbergi na 
rozprawę sądourą; wówczas za­
brał manatki i spokojniutko o- 
puśeił obóz. Zrobił to  niewąpli- 
wie z wielką przykrością, do tego 
•czasu ani mu się śniło rozstawać 
się z „więzieniem11.

wy mówił niechętnie: był w  poli­
cji, podczas wojny przebywał w  
Polsce. Zaczął rozwodzić żale na 
liche odżywianie w obozie, ale w 
toku dalszej rozmowy wyszło na 
jaw , że oprócz obozowych racji 
żywnościowych, przewyższających 
•w dwójnasób zaopatrzenie kartko­
we przeciętnego robotnika niemiec­
kiego, hitlerowcy otrzymują, co mie­
siąc około 20 tysięcy paczek żywno­
ściowych o wadze 5 kilogram ów ! 
każda. N ic dziwnego, że pensjo- j 
ii ar insze obozu robią nieraz w ra -! 
eenie atletów albo bokserów w a g i! 
ciężkiej. W  obozie jest czynny 
oddziały pocztowy, który odbiera 
4 przyjmuje listy i  depesze, jest 
też do użytku więźniów telefon;

Pensjonat za drutem kolczastym
Ja k  iy jq  niemieccy zbrodniarze wojenni



Lokatorskie kłopoty
Powszechnie mówi się, że u 

nas czynsze za mieszkania nie 
są zbyt wysokie. Na ogół odpo­
wiada to prawdzie A  jednak 
mieszkania nie są tanie. Jeżeli 
policzymy opłaty za wodę, w y­
wóz śmieci itp., to co miesiąc 
uzbiera się spora sumka (nie za­
pominać o podatku lokatorskim).

Najgorzej to ze śmieciami i 
wodą. Funkcjonariusze ZOM na* 
oko oceniają ilość kubłów i wia­
derko czy kubeł magistracki dla 
nich nie przedstawia żadnej róż­
nicy, jakkolwiek w takim kuble 
mieści się kilka wiader.

Rachunki za wodę w domach 
czynszowych też dają powody 
do zatargów. Gorzej jednak jest 
gdy zepsuje się przewód wodocią 
gowy. Lokatorzy nie naprawiają, 
ponieważ twierdzą, że do nich 
to nie należy. Alarmrwani ad­
ministratorzy domagają się wno­
szenia do nich specjalnych po­
dań: o naprawę wodociągu. A
woda tymczasem spokojnie sobie 
wycieka, zaś Wodociągi wysta­
wiają odpowiednie rachunki. Nie 
też dziwnego, że w takich wy­
padkach czynsz za mieszkanie 
wynosi np. 70 zł. a rachunek za 
wodę od lokatora 380 zł.

Może jednak administracja do­
mów odstąpiłaby trochę od biu­
rokratyzmu i zrezygnowała z 
podań, zamiast tego natych­
miast starała się usunąć nieza­
winione przez lokatorów uszko­
dzenia.

Przy sposobności zapytujemy 
ZNM, jak się przedstawia spra­
wa oświetlenia domów i klatek 
schodowych. W  swoim czasie du­
żo się na ten temat mówiło. Do­
tychczas jednak nic się nie zro­
biło, a nawet przestało się mó­
wić, że coś się będzie robić.

TUWICZ.

PS. Przy ul. Traugutta nr. 133 
od miesiąca przewód wodociągo­
wy jest zepsuty i jakoś nikt się
nim nie interesuje.

O b r a d y  a k t y w ó w  
P P S  i P P R

We Wrocławiu odbyła się nara­
da aktywów' partii PPS  i  PPR , 
na której omówiono wytyczne współ 
pracy obu partii na tut. terenie.

Obrady odbywały się w serdecz­
nej i  pełnej zrozumienia atrnofe- 
rze, przy czym z naciskiem pod­
kreślano, że współpraca obu par­
tii przyczynia się do podniesienia 
poziomu obu partii i do osiągnię­
cia pomyślnych wyników ich za­
mierzeń dla dobra kraju.

Omówiono ru. in. zagadnienie o- 
ezyszenia szeregów partyjnych z 
elementów obcych ruchowi robotni­
czemu.

Narady były wielką manifestacją 
jednolitego frontu obu partii robot­
niczych i nakreśliły kierunek ich 
dalszej współpracy. (— ).

KOMUNIKATY

DIONEZY SMOLEŃSKI

ProŁ Edward Sudtarda
P r o r e k t o r  P o lite c h n ik i W r o c ł a w s k ie j

(wspomnienie pośmiertne).Gdy na jesieni 1045 roku prof. 
Suchar da przybył do Wrocławia, 
aby objąć obowiązki prorektora Po­
litechniki, obowiązki .te nie były 
łatwe do wykonania. Gmachy Po­
litechniki wprawdzie zgruhsza były 
już odbudowane, jednakże do wyko­
nania pozostała jeszcze całkowita 
praca przekształcenia gmachów po­
niemieckich na polską uczelnię.

Wielka była różnorodność zadań, 
jakie należało podjąć, aby dokonać 
tego przekształcenia, nierozerwal­
nie splatały się ze sobą problemy 
zasadnicze z problemami pozornie 
błahymi. Obok kapitalnego za­
gadnienia skompletowania sił nau­
kowych, obsadzenia katedr właści­
wymi, a tak rzadkimi po wojnie 
ludźmi, wypracowania programu 
studiów i dostosowania go do no­
wych warunków, występowały licz 
ne problemy wymagające natych- i 
miastowego rozwiązania, jak kwe- j 
stia mieszkań zarówno studentów ! 
jak i profesorów, opału, stołówki, j 
doprowadzenia gazu i' wody do 
pracowni, skompletowania pracow­
ników administracji i niższych 
funkcjonariuszy -i t.p. Problemy 
te mógł rozwiązać tylko człowiek 
o znanym nazwisku, cieszący się 
powszechnym autorytetem. Autory­
tet człowieka był wówczas jedynym 
magnesem, skupiającym ludzi pod­
ległych tradycjom pracy na wyż­
szej uczelni, był gwarancją spra­
wiedliwego ustawienia ludzi na 
właściwym szczeblu drabiny urzę­
dowej, pomniejszał pojęcie ryzy­
ka osiedlania się na ówczesnym 
„dzikim Zachodzie".

Prof. Suc-harda posiadał wszyst­
kie walory wymagane na tym sta­
nowisku: autorytet naukowy i au­
torytet osobisty, doświadczenie na­
byte w czasie pełnienia funkcji rek 
tora we Lwowie, wrodzone zdolno­
ści administracyjne, takt i ser­
deczny stosunek do ludzi obok 
trafnei oceny ludzi i umiejętności 
wyznaczania właściwych ludzi na 
stanowiska, wreszcie walor chyba 
najcenniejszy: decyzję całkowitego 
poświęcenia się sprawie organiza­
c ji nowej uczelni na Ziemiach Za­
chodach.

Obecnie Politechnika Wrocławska 
tętni już formalnym życiem. Ty­
siące młodzT-ży czerpie z tego źród­
ła wiedzy, setki pracowników nau­
kowych i administracyjnych dba 
o normalny tok jej pracy. Trudno 
jest dostrzec postronnemu obser­
watorowi. ile wysiłków trzeba było j 
wb.żyć w uiuchomienie i prowa- j

dzenie tej placówki, trudno pojąć, 
ile zagadnień trzeba było rozwią­
zać ,,na gorąco'1 w warunkach jak­
że odbiegających od ułożonych w 
stałe, koryto rutyny.

Współpracownicy jednak dokład­
nie oceniają olbrzymi wkład ener- 
gi>, set ca i  rozumu prof. Suchar- 
dy w dzieło, które obecnie przybra­
ła ju skończoną formę i którego 
imię: Politechnika Wrocławska,

Lecz zarówno stanowisko zajmo­
wanie w świecie naukowym, ja k  i 
osobiste walory nie pozwoliły prof. 
Suehardzie ograniczyć się wyłącz­
nie do najbardziej ukochanej dzie­
dziny pracy na Politechnice. Część

swych sił i  czasu rnusiął poświę­
cić sprawom bardziej ogólnym, ob­
chodzącym ogół społeczeństwa. W y­
raziło się to w jego pracy na tere­
nie stowarzyszeń naukowych i  za­
wodowych, wyraziło się w jego pra­
cy na terenie Miejskiej Eady N a­
rodowej.

Gdy po dwuletniej pracy niespo­
dziewanie odszedł od nas na zaw­
sze, żal objął tak szerokie kręgi 
społeczeństwa, jak szerokie kręgi 
obejmowała jego praca. Odczuwa­
ją  stratę nie tylko najbliżsi współ­
pracownicy, odczuwają ją też sze­
rokie rzesze ludności Dolnego Ślą­
ska i  Polski, które w  jakikol­
wiek sposób zetknęły się z przeja­
wami jego działalności.

Wydawnictwo ,, Przełom" wznawia 
! druk literatury Ma zanowakich, do 
której opracowanie czasów najnow­
szych daje dr. Stefan Papee. Częścią 
opracowania pt. „Literatura polska w 
latach wojny i w chwili bieżącej" 
podzielił się autor ze słuchaczami o- 
statoiego Czwartku. Było to opraco­
wanie tak zdumiewające pod pew­
nym wzgledem, że z prawdziwą satys­
fakcją słuchało się Anny Kowalskiej 
które po prelekcji, głosem trochę 
podnieconym oświadczyła, że sprzeci­
wia się stanowczo takiemu ujęciu hi­
storii literatury.

O co chodziło? O to, że dr. Papee 
powymieniał autorów i tytuły książek, 
prawie we wszystkich wypadkach nie 
mówiąc, co one są warte. Czytelnik 
takiej literatury mógłby dojść do 
wniosku, że każda książka, którą wy­
rzuciła z siebie cierpliwa maszyna 
drukarska posiada wartość jednako­
wą. Byłby to wiosek nie odpowiada­
jący rzeczywistości i szkodliwy. Pod­
ręcznik, mogący do takiej konkluzji 
doprowadzić, jest, nie ulega wątpli­
wości, podręcznikiem złym. Dr. Pa­
pee podkreślał wprawdzie informa­
cyjny charakter swego opracowania;

i wobec tego jednak powinien był-na- 
i zwać go nie opracowaniem najnow- 
iszej historii literatury, lecz po prostu 
bibliografią danego okresu. Wydeiwa- 

: nie sądów o twórczości pisarzy 
’ współczesnych jest czynnością bez 
i wątpienia „żenującą", kto jednak bę- 
jdzie oddzielał ziarno od plew, jeśli 
zawodowi krytycy umywają od tego 
ręce?

A  teraz dwa małe pytanie pod a- 
dresem organizatorów imprezy czwart 
kowej. Pierwsze: dlaczego słuchacze 
nie dowiedzieli się, ne czyją cześć 
Anna Kowalska wygłosiła po francu­
sku przemówienie powitalne? Prze­
cież nie każdy ten język rozumie. 
Drugie: czy prelekcje zawsze się będą 
zaczynały z półgodzinnym opóźnie­
niem? Słuchacze punktualni sarkają 
i  nie widzą powodu, dla którego mają 
być stałymi ofiarami cudzej niepunk- 
tuałności. X namawiają mnie, żebym 
też takiego powodu nie widział. Daję 
się namówić. Nie widzę. — Zeintereso 
wanym komunikuję, że uczonym 
wspomnianym gościem był zwiedza­
jący Polskę pisarz brazylijski Afini- 
bal Mac-hado. ,

Ga w.

Wypadki... kradzieże
Motocyklista pod samochodem

(K-i) Na ul. Św. Wojciecha dostał 
się pod samochód 33 letni Julian Wit­
kowska (Stanisława Dubois Nr. 8 m.8) 
jadący motocyklem.

Lekarz Fogotowia Ratunkowego 
stwierdził złamanie prawej nogi i o- 
gólne potłuczenie.

Rada Nadzorcza, Zarząd i Pracownicy Książnicy-Atlas, 
Zjednoczonych Zakładów Kartograficznych i W ydawni­
czych zawiadamiają o zgonie nieodżałowanej pamięci

S.P. EDWARDA SUCHARDY
Prorektora i profesora Politechniki we Wrocławiu, 

członka naszej Rady Nadzorczej i Komitetu W ykonaw ­
czego- ’ 0646

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 lipca br. o godz. 17-ej.

Na pogrzeb, który wyruszy z kaplicy przy Klinikach 
Uniwersyteckich' (ul. Chałubińskiego) dn. 29 hm. o 17-ej,

prof. dr EDWARDA SUCHARDY
b. rektora Politechniki Lmouiskiej 

prorektora Politechniki Wrocławskiej
zaprasza wszystkich studentów obu bratnich Uczelni
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Zarząd
Bratniej Pomocy Studentów 
Uniwersytetu i Politechniki 

we W rocław iu

SŁOWO POLSKIE Nr. 206 Str. 4

Zatrucie mięsem
(K-i) 24-łetmia Kazimiera Paszkie- 

wiczowa (Św. Wojciecha Nr. 107) po 
spożyciu mięsa na obiad, zachorowała 
z objawami zatrucia żołądka. Pogoto­
wie ratunkowe P.C.K. przewiozło 
Paszkiewiczową do szpitala św. Je­
rzego.

smierć ofiary katastrofy 
samochodowej

(K-i) W szpitalu Wszystkich Świę­
tych zmarł 10 letni Henryk Bogacki 
(ul. św. Wojciecha Nr. 65) księgowy

spółdzielni „Społem", który przed 
dworne dniami padł ofiarą katestrofy 
samochodowej na ul. Powstańców 
Śląskich.

Stan pozostałych trzech ofiar cięż­
ki.

W ypadki w pociągach
(K-i). W pociągu przybyłym na Dwo 

rzec Główny w jednym z wagonów 
spadła szyba okienna i zraniła — 
18-letniego Ireneusza Siatka (Często 
chowa).

(K-i). W innym wagonie odłamek 
rozbitej szyby spadł ne głowę 10-Iet- 
niej, Wandy Kachełówny (Żywiec), re 
niąc ją poważnie.

Ofiary wypadków opatrzono ne pun 
kcie POK na tymże Dworcu, po czym 
•Siatkę skierowano do szpitala św. 
Anny.

Z»ufi M t Ą d owe#

S Z A N T A Ż
Słuchacz Politechniki ob. P. koń­

czył już swe studia i był uczniem ce­
lującym. Uważał, że aby uczcić god­
nie ostatni egzamin wypada mu wy­
stąpić w nowym ubraniu. Wstąpił 
więc do K. pewnego krawca i  zapytał 
jaka jest cena ubrania! Dowiedział 
się, że najniższa cena jest 10 tys. zł.

To dla mnie za drogo — oświadczył 
student.

— Taniej nie mogę — rzekł krawiec.
— Pan mnie jeszcze popamięta — 

krzyknął student bardzo wzburzony.
I  tego samego jeszcze dnia napisał 

do krawca list, grożąc mu, że jeżeli 
mu zaraz nie przyśle 50 tys. zł., to 
zrobi na niego doniesienie, że jest 
Ukraińcem nacjonalistą, który współ­
pracował razem z Niemcami w czasie 
okupacji. Krawiec nie uląkł się po­
gróżek i zawiadomił o wszystkim mi­
licję. Milicjant przebrany za listono­
sza pieniężnego udał się pod wska­
zany adres, aby rzekomo przekazać

pieniądze adresatowi. A  gdy student 
się wylegitymował, zaaresztował go 
i  opr owędził go do komisariatu 
Sprawę skierowano do Sądu Grodz­
kiego

Sąd Grodzki skazał oskarżonego w 
myśl artykułu 254 na rok więzienia, 
za usiłowanie szantażu.

Od tego wyroku oskarżony zgłosił 
apelację do Sądu Okręgowego i w u- 
biegłą sobotę odbyła się w  tej spra­
wie rozprawa apelacyjna..

Po przesłuchaniu świadków i wysłu­
chaniu obrońcy, Sąd Okręgowy unie­
winnił oskarżonego, motywując swój 
wyrok tym, że w tym usiłowaniu 
szantażu, a raczej wyrażonej w liście 
groźbie, nie zachodzą w całości wa­
runki, przewidziane w eriykule 254.

W międzyczasie ob. P. zdał z od­
znaczeniem egzamin, choć w starym 
ubraniu.

H Ł. -

IPROGRAMY
Teatrg

p a ń s t w o w y  t e a t r  d o lno .
SLĄSKI — we wtorek, dn. 29/bją. 
o godz. 10-tej „Uczeń diabła". Przed- ’ 
stawienie zamknięte dla praccwsń- 
ków Przem. Włók.

Kina
„ŚLĄSK " — film prod. erner. •- 

„5-ciu zuchów".
„W ARSZAW A" — film prod. amer.

— „Miłość ńa lekarstwo".
„ODRA" — film prod. szwedz.

„Płonąca żagiew".
„PO LO N IA " — film. prod. amer.

— „Młodość Tomasza Edisona". 
„P IONIER" — film prod. amer. «.

„Uwodziciel".
„TĘCZA" — film prod. radz. — 

„Daleka droga".
„FAM A" — film prod. radz. ?-• „Po 

wrót".

WYSTAWA MALARSTWA, GRAFL 
K i i RZEŹBY. — Zw. Pol. Art. Piast.
— otwarta codziennie od godziny 11
— 18, przy ul. Ofiar Oświęcimskich
nr. 38/40.

FOTOPLASTIKON — wyświetla co­
dziennie od godz. 9 — 21-szej „Jugo­
sławię". Zmiana programu co piątek
— ul. gen. Świerczewskiego 27

Radio
WTOREK, 29 lłpca 1B47 r.

6.00. Sygnał. 6.C>5 Gimn. 6.15 Dzień: 
6.30 Muzyka. 6.50 Program na dzień 
bież. 6.57 Sygnał. 7.00 Muzyka: 7:15 
Wiad. porań, i przegl. prasy. stoł. 
7.35 Muzyka. 7:55 Inform. ogółnop. 
8.05 Skrzynka PCK. 8.15 Wykład (Re 
nauczycieli. 11.57 Sygnał i Hejnał. 
12.04 Zapowiedź programu. 12.06 
Wdad. połudn. 12.10 „Z naszycH 
stron". 12.25 „Jak unikać chorób 
królików". 12.36 „Pleśna i  arie kom­
pozytorów polskich". 13.00 „Z  mikro­
fonem po kraju". „Tam, gdzie Niem­
cy po raz pierwszy złamali traktaf 
wersalski, kształcą się przyszli ofice^ 
rowie polscy". 13.10 Aud. rozrywko­
wa. 14.00 Kronika Wróci. 14.05 Mło­
de talenty muzyczne. 14.26 Kącik 
PPS. 14.35 Koncert życzeń. 15.00 Mu­
zyka tanecz. 15:20 Pogadanka dla 
d z i e c i  s t a r s z y c h :  15.40 
Recital skrzypcowy. 16.00 Dziennik 
popołud. 16.18 Zapowiedź dalsz. pro­
gramu. 16.20 „Melodie filmowe". 
16.40 „Ze świata radia". 10,50 Poga­
danka sport. 17.00 „Mozaika muzy­
czna". 17.35 Ze zagadnień świata 
Pracy. 17.45 Poradnik językowy. 18.00 
Koncert. 18:20 Aud. świeiL 18.43 Roz­
maitości. 1858 Zapowiedź dalsz. pro­
gramu. 19.00 Muzyka operowa. 20.57 
Omówienie wam. aud: dnia jutrz:
21.00 Dziennik wiecz. 21.30 Muzyka 
tanecz. 21.46 „Kołysanki". 22.10 
Wiadom. sport: 22:lo Aud. rozrvw
23.00 Ost, wiadom: dziennika radiów. 
23.10 Program na dzień nast. 23.25 
Muzyka. 23.-55 Z ost. chwili. 24.00 
Hymn.

Odra zbiera swój haracz
Q—) Ostatnio niejaka K ijak An ­

na, zam. we W rocławiu przy ul. 
Eos ta fińskiego, przechodząc brze­
giem Odry wpadła do wody, i za­
nim pośpieszono jej na ratunek, 
utonęła. Zwłoki znaleziono dopiero 
następnego dnia.

O szczęściu może mówić Jankow­
ski Henryk, który kąpiąc się w  
Odrze, natrafił na głębię i  po­
szedł na dno, udało się go jednak 
wy a obyć i przywrócić do życia.

Czwarty wspólnik napadu
na PMS u j  uiięzieniu
(b.). —  Głośna była niedawno 

sprawa napadu na kasę Polskiego 
Monopolu Spirytusowego we W roc­
ławiu braz na firmę budowlaną in­
żyniera Sowińskiego. Spośród czte­
rech napastników, M.O. schwytała 
wówczas trzech. Obecnie wpadł w  
potrzask ostatni bandyta, niejaki 
Aleksander Czernik. Czernik po 
napadach skrył się przy ul. Świe­
żej 9, dzielnica Stabłowice u swo­
jego szwagra Stefana Sob.it rajskie- 
go.

Aresztowanie nastąpiło w samą 
porę, bo następnego dnia Czernik 
miał przez zieloną granicę wyjechać 
na „gościnne występy" do Czecho­
słowacji.

__ Poszukuję małej willi 
lub 4— 5 pokojowego mie­
szkania w' dobrym stanie. 
E W E N T  ZW R O T  W Y ­
D A T K Ó W  ZA REM ONT.

W iadom ość: sekretariat 
redakcji „S łow o  Polsk ie", 

w godz. 10— 15.

CzuiarlŁi Literackie

Stanowczo się sprzeciwiam



"le s zc ze  o podatku od k u ra c ju s z!

ftm m m  m : m m  lesi mucaf
V.

Ob. Martyniak Tadeusz -i,ij>rze* 
wodUrczący Mf?jsfeifej Bady Naro­
dowej w Kudowie — traktuje po­
datek od kuracjuszy jako koniecz­
ność m

Zarząd Miejski Kudowy był 
>v tędzy powiada ob, Marty­
niak, — Nie.- można było przy po­
mocy dotychczasowych środków wy 
brnąć z impasu -p. gospodarczego. 
Brak urządzeń elektryfikacyjnych, 
kanalizacyjnych i t.p. dawał się 
od dłuższego czasu we znaki za­
równo Zarządowi Miasta jak ku­
racjuszom.

Z drugiej zaś strony kuracjusz 
przybywa aa wypoczynek z gotów­
ką. zwłaszcza jeśli chodzi o sektor 
prywatny. Ci. co dadzą po 20 zł. 
dziennie (po dwa papierosy), żad­
nej szkody ani zmiany w swym 
bilansie nie odczują.

Poważne zniżki od stawki podat­
ku otrzymały szkoły zawodowe. 
Zobowiązane były płacić tylko po 
■5 zł. od osoby, ale same dobrowol­
nie dają po 10 zł. Zebrane z po- j 
datku kwoty pójdą wyłącznie na 
inwestycje.

Trudna bardzo sprawa z robot­
nikami. Zarząd Miejski daje za 
uprzątanie ulic do 12.000 zł. mie­
sięcznie. a mimo to kandydatów 
brak Usunięcie jednego tylko 

' śmietniska kosztowało 00.000 zł.!
A  poszczególne instyiucje nie 

chcą wogóle nic płacić (domy M i­
nisterstwa Administracji Publicz­
nej. Ministerstwa Sprawiedliwo­
ści i t.p.).

Opo!©

Fałszywe odważniki i paskarskie ceny
(RH ) Spote y.nd Komisja Koinrou 

.Cen przy Miejskiej Radzie Narodo- 
, wej przeprow idziła ostatnio kon- 
j trolę piekarń ra terenie miasta O- 
poia. W  czasie kontroli wykryto o- 

i prócz drobniejszych wykroczeń parę 
, wypadków pobierania wyższych cen 
|od urzędowo ustalonych Za speku­
lację aresztowani zostali: Mandola 
Walter, Pelc śózef. SoPyńsiki Józef 
i Pasoń Jani.ia, Pobierali oni wyż­
sze ceny od urzędowo ustalonych, 
zaś Pasoń 1 mina posługiwała się 
przy ważeniu chleba fałszywymi

,.żejszymi odważnikami. Wszystkich 
nieuczciwych kupców przekazano 
do dyspozyeił delegatury Komisji 
Specjalnej do walki z lichwą i spe­
kulacją.

Newe Spółdzielnie
Samopomocy Chłopskiej

(RH) Coraz bardziej rozwijający 
się Powiatowy Związek Samopomo­
cy Chłopskiej otworzył w bieżącym 
miesiącu dwie nowe spółdzielnie 
wiejskie w  Groszowicach : Półwsi.

Nie zamykać samowoln e sklepów
(rh) Ostatnio zderzają się coraz 

częściej wypadki samowolnego zamy 
icama sklepów wzgl. przedsiębiorstw 

] handlowych w okresie wakacyjnym, 
j Jak s:ę dowiadujemy, samowolne za- 
jmykenie przedsiębiorstw jest niedoz 
wolone i może narażać właściciela na

kary administracyjne- Każdy wypa­
dek zamknięcia lokali sklooowyoh z 
powodu remontu czy też wyjazdu wte 
ściciela na urlop wini9o być zgłoszo­
ny w referacie przemysłowym staro 
•Sfcwa.

Trzebnica
Hf o zabił?

Sąd Okręgowy w Legnicy rozpa­
trywał otiegdaj sprawę Władysława 
Ostrowskiego, podejrzanego o to. 
że w  dniu 31 maja ub. r. we wsi 
Kozy gm. Parchonice zabił Niemca 
Henryka We gla. Oskarżony do w i­
ny się me przyznał, zezfiania świad­
ków również nie ustaliły jego wfny. 
wobec czego Sąd uniewinni! Ostrów 
skiego z braku dowodów. Śmierć 
36-cioIetniego Niemca pozostaje do 
■Jzis dnia zagadką.

Rrenma W Y D A R ZE Ń
BEZ n o m t l  odbytu s.ę w  By­

strzycy otwarcie „Domu Małych 
Dzieci". Zupełnie słusznie, nie moż­
na mąly.-s -i.dtćfećiom. dawać złego 
przykładu. . ,, . >

B YŁ KIEDYŚ T R A W N IK ' pfżed 
Dworcem Głównym . w  Świdnicy, 
lecz ftrzechpdnie w yd ep ta li: go zupeł
me.  , . , .  ■>

B R AK  OKREŚLONEGO M IEJ­
SCA na targowisko nabiału i wa­
rzyw, Legnicy, pow odu je zam ie­
szanie w  całym- mieście.

OD 5 N A D  RANEM stoją ludzie 
w kolejce przed ;Orbisem“ w 'J e le ­
niej, Górze-. W okresie nasilenia ru­
chu turystycznego zdobycie biletu 
wy ma gaf. nieia :!ą ;wy3Uk u

W JELENIEJ GÓRZE powstał 
riub Literatów . i Artystów, który 
ma na celu krzewienie kultury li­
terackiej i artystycznej. (BU).

i , zawodników startować będzie na
j kolarskich mistrzostwach świata ja- 
:kie rozegrane zostaną w Paryżu i 
; trwać będą do 3 sierpnia. Jak wiado- 
:mo. zawodnicy polscy startować nie 
• będą!

Czołowi sportowcy radzieccy starto­
wać będą w Polsce w drugiej połowie 
sierpnia — prawdopodobnie w War­
szawie. Będą to pływacy, koszykarze, 
lekkoatleci z rekordzisfcką świata Dun- 
badze, siatkarze i gimnastycy. Dyr. 

[PUWF,u inż. Kuc hor w czasie pobytu 
w Moskwie nawiązał kontakt z czo­
łowymi osobistościami kierowniczymi 
sportu radzieckiego, tak, że oczekiwać 
należy w najbliższym czasie przybycia 
sportowców radzieckich do Polski.

f4 godzin 17 minut przepłynęła
Parnia lawa (ZSRR) dystans 75 Ism z 
miasta Czkaiows-k ćk> r.i. Gorkij. 
Bokserskie mistrzostwa w Moskwie
przyniosły wyniki: w wadze koguciej 
mistrzostwo zdobył Awdyjew. w piór 
kowej Segałowicz.

Do Szczecina wyjeżdżają piłkarze 
„Pafawagu" na mecze towa rzystkie w 
dn. 3 i 4 sierpnie. Wrocławianie 
wzmocnią prawdopodobnie swoją dru­
żynę 2 zawodnikami z innych klubów.

Delegaci PZPN ob. ob. Bergtal. 
; Glinka i Małiow. którzy bawili we 
Wrocławiu w związku z Nadzwyczaj­
nym Walnym Zebraniem Doln. OZPN 

, oglądali pilnie obydwa mecze SK Za 
j bowresky . rozegrane na stadionie IKS.
| Szkoda, że i dzisiejszego nie będą mo- 
• gli zobaczyć. T.M.

B e z p ł a t n e  l e t n i s k o
w n a jp ię k n ie js zy c h  terenach górskich 

AGNIESZKÓW k/Jefenlef Góry 
MIĘDZYLESIE k Kłodzka 

LUBAWA k Wałbrzycha
zapeuini Spółdzielnia »LAS« od 1 od 20 sierpnia 

zbieraczom, malin
Przyjmowane wyłącznie kobiety. Pomieszczenia zapewnione przez admini­
strację leśną. Kuchnia zbiorowa, .tranapJrt własnymi samochodami. 
Szczegółowe warunki podaje Spółdzielnia „LAS", teł. 236 Jagiellończyka 38.
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J u ż  o d O s s r p n l a  1947 r.
o tw a rty  dla w s zy s tk ic h
P O W S Z E C H N Y  DOM TOWAROWY

©  u j  Jeleniej Górze, DŁUGA 4-5

ZJED N O C ZEN IE  P R Z EM Y Ś LU  CERAMICZNEGO
u j  Ziębicach D.-ŚI.

o f j l t s s z n

Z A P i y  Y
do klasy I-szej Trzyletniego Gimnazjum Przemysłu Ceramicznego pod­
ległego Ministerstwu Przemysłu i Handlu. Nauka jest całkowicie

Uczniowie korzystają również z BE ZPŁATN EG O  pomieszczenia 
i wyżywienia w Internacie szkoły oraz z szeregu świadezeń rzeczo­
wych i kulturalnych.
W A R U N K I  P R Z Y J Ę C I A :

a) świadectwo ukończenia 7-mio klasowej szkoły powszechnej,
b) nieprzekroczony 18 rok życia.

Ukończenie Gimnazjum daje w zakresie zawodu uprawnienia czelad­
nicze, oraz prawo wstępu do liceum ceramicznego. Uczniowie skła­
dają deklarację, że po ukończeniu nauki będą pracowali w ciągu 
trzech lat w miejscu wyznaczonym przez Centralny Zarząd Przemy­
słu Materiałów Budowlanych, na warunkach tam przyjętych.

Podania o przyjęcie do szkoły należy kierować osobiście lub pi­
semnie pod adresem:

Zjednoczenie Przemysłu Ceramicznego, Wydział Szkolnic­
twa Zawodowego, w Ziębicach D .$ l.  PI. Wolności 1.

Do podania należy dołączyć świadectwo szkolne lub jego duplikat, 
wyciąg metryki urodzenia, własnoręcznie napisany życiorys.

Wszyscy kandydaci zostaną powiadomieni pisemnie o przyjęciu 
i  terminie egzaminu wstępnego.

Termin zapisów do 25.8.1947 r. — po tym terminie zapisy będą 
przyjmowane tylko w wypadku wolnych miejsc. K  2552

Poręba, w lipcn. 
Poręba id. — Szklarska, jak już 

wspominaliśmy, leży w gminie Dłu­
gopole - Zdrój, w powiecie Bystrzy­
ca Kłodzka. Wieś to podgórsk-a, 
bogata. Przy każdej zagrodzie jest 
•gród owocowy i warzywny i to 
niebyłejaki, skoro rodzą się tu obfi- 
ue 1 czereśnie i wiśnie i orze- 
chy włoskie » jabłka i grusze 
mtunkowe. Z warzyw — pomidory, 
•górki, buraki ćwikłowe, piefrusz- 
ia, marchew. Brak tylko cebul*.

Na zboczach gór złoci się żyto i 
•szenica. We wsi jest młyn wod- 
ay, niewielki co prawda, ale 5— 6 
vsi zdolny z powodzeniem ohsłu- 
7 Ć ...

ŚW IĘ TO K R Z YS K IE ,
P O L S K IE  KRO W Y.

Prawie każdy osadnik ma kilka 
*rów. Nie ciężkich holenderek, 
lecz polskich, czerwonobiałych świę 
tokrzyżanek.

Po łąkach górskich pasą się po- 
aadto owce i długowłose (rzadko 

'■‘tukana rasa) kozy.
No pochylonych podwórkach wi­

Na pograniczu

Jak „Gość spod Krakowa"
szukał u j  Czechosłowacji narzeczonej?

dać wałęsające się stada kur, gęsi
! i kaczcl ’
I Poręba — to wieś bogata.

j SĄ .JES"UZE W OLNE DOMY.
' Nie ma już we wsi, co prawda, 
i wolnych g podarsfw, ale jest je- 
1 szcze sporo wolnych domów. I  „gra 
! tów" w nich nie zabraknie. Brud­
nych i zakurzonych wprawdzie, 
niemniej całych, zdatnych do na­
tychmiastowego użytku.

Przy każdym takim wolnym do­
mu czy domku, jest wolny ogródek. 
Pole do popisu ogrodników, pszcze­
larzy, drwali, może stolarzy. — 

Sęk w tym właśnie, kto ma się 
tam osiedlić, bo osiedlić się można.

Narazie w trzech takich wolnych 
domach mieszczą się obozy har­

cerskie, Są harcerki z Wrocławia 
i z Dąbrowy Górniczej.

GOŚĆ SPOD K R A K O W A .
Do sołtysa zgłosił się kilka doi 

temu młody parobczak spod Krako­
wa i ofiarował swe służby. Soł­
tys je chętnie przyjął bo chłopcu 
uczciwie z oczu patrzyło. A  i ro­
bota — jak się krotce przekonano 
— paliła mu się w rękach.

Wieczorem w pierwszym dniu 
pobytu w Porębie, parobczak wy­
szedł spojrzeć na wieś. Zapoznał 
się odraza z miejscowymi chłopaka­
mi. A  ci mu zaczęli perswadować: 

— Co będziesz frajerze na cudzym 
robił. Ot, w sąsiedniej wsi, Sied­
liskach, jest panna, coby się chęt­
nie aamąż machnęła. Idź, ożeń się 
z nią, będziesz miał ładny majątek,

W Y P R A W A  
PO NARZECZONĄ.

Ohłopaezysko uwierzyło zbytkom, 
bo prostoduszne było mad wyraz. 
Skończywszy na drugi dzień wcześ­
niej robotę, ruszył do owych Sied­
lisk.

Siedliska, to wioska nadgranicz­
na. Powiedziano mu jeszcze nazwi­
sko panny i to, że mieszka koło 
kościoła.

Chłopak wyszedł na górę i spoj­
rzał w dół. W idzi wieś i w środ­
ku wsi kościół. Więc ruszył ku 
niemu naprzełaj.

Niedaleko wsi spotkał chłopa.
—  A  daleko jeszcze mieszka tuki 

a taki? —  zagadnął.

Ą  chłop trzęsie głową nic nie ro­
zumiejąc.

—  Tu som Czechy! — mówi tylko 
z trudem.

—  O raju! — wrzasnął chłopak 
zrozumiawszy i  puścił się pę­
dem z powrotem ku zbawczej gra­
nicy. Złapał go zdyszanego na niej 
żołnierz WOP-u i pyta:

— Dokąd tak późno? — Bo było 
już po 22-giej, a w pasie nadgra­
nicznym o tej porze chodzić już 
nie wolno.

—  Do Siedlisk, do takiego to, a 
takiego obywatela.™
- —  Dokumenty?

Chłopak ich nie miał. I  wpadł. 
Do więzienia w Bystrzycy. A  sołtys 
porębski ma poważny kłopot. Bo 
musi go przecież stamtąd wydo­
stać.

Tak, Lak. Z granicą żartów nie 
ma.

W IE S Ł A W  DOM AŃSKI.

SŁOWO POLSKIE Nr. 206 Str. 5

ŻY C IE SPORTOW E
Wicemistrzostwa akademickie Polski 

zdobyła w siatkówce drużyna AZS 
Wrocław podczas dwudniowego tur­
nieju w Warszawie. Sukces ten przy­
padł w udziale' naszym akademikom' 
po odniesieniu kilku zwycięstw (Wro­
cław— Kraków 2:0. Wrocław—Łódź
2:9, Wrocław—Cieszyn 2:0 Na dal­
szych miejscach znalazły się Łódź i 
rewelacyjne Gliwice. Mistrzowska z e - ! 
spój AZS Warszawa wykazał wysoki i 
i poziom i opanowanie techniczne.
! R. S. Pak osa Wrocław pokonał w : 
meczu o mistrzostwo klasy B. K.S. 
Tramwajarz Wrocław w stosunku 6:4 
G.ljT

Do finału mixta w Paryżu zakwali­
fikowała się J. Jędrzejowska, która 
grając wspólnie z  Rumunem Caralu.- 
lisem pokonała w półfinale pare połd. 
afrykańską Muelłer-Fanniu 10:8, 0:1,

Mistrzostwo w grze pojedynczej pa­
nów zdobył węgier Asboth bijąc w fi­
nale Sturgessa fPłd. Afryka) 8:6. 7:5. 
0.4.

Joe Louis ma jaż przeciwnika, bę­
dzie nim Elemer Ray, który wygnał w 
10-cio rundowej eliminacyjnej walce i 
z Ezzardem na punkty.

Czwarte miejsce zajęli kolejarze pol­
scy na turnieju piłkarskiiji w Buda­
peszcie przegrywając z Rumunią 6:2,
<2i2). j

Mistrzem została drużyna -Jugosła- i 
wii wygrywając z Węgrami 2.1 (1:1). I

czenie całkowicie uwalniające Ka­
zimierza Groehułskiego od stawia­
nych mu zarzutów.

Proęes odbył się w trybie zwy­
kłym, przy czym oskarżony odpo­
wiadał z wolnej stopy. Jako obroń­
cy występowali adw. Maurycy Kar 
nioł z Warszawy, oraz mee. Fran­
ciszek Owikowśki z Jeleniej Góry.

(XP.). — Wyrok w procesie by­
łego prezydenta Jeleniej Góry. Ka­
zimierza Grocholskiego zapadł je­
szcze w sobotę w późnych godzinach 
wieczornych.

Komplet sędziowski w osobach, 
sędziów: Wisłockiego, Wurtna i 
Makowieckiego, po przesłuchaniu 
przeszło 40 świadków, wydał orze-

K azim ierz Grochulski
re h a b ilito w a n y

Jelenia Góra

cyjnych. Chw Iowo prace te pole­
gają na rekonstrukcji instrumen­
tów z  magazynów Zjednoczonych 
Zakładów Przsm. Muzycznego. Ilość 
tych instrumentów jest wystarczają- 

| ca na pokrycie zapotrzebowania 
rynku wewnętrznego \

Taki sam charakter posiada Fa­
bryka Pianin i Fortepianów w Brze 
gu nad Odrą. Obiekt ten starannie 
utrzymany wymaga stosunkowo nie 
dużych wkładów inwestycyjnych i 
produkuje na równi z Legnicą pia­
nina i fortepiany.

W Lwówku Dolnośląskim czynna 
jest Wytwórnia Fisharmonii, zaopa­
trzona w obrabiarki i narzędzia. Do 
produkcji jej należą fisharmonie o 
dużej wartości artystycznej.

Dość odtegie od Legnicy Kłodzko 
posiada Wytwórnię Pianin, o dość 
dużym znaczeniu dla obsługiwanego 
terenu.

Zakłady te stanowią tę grupę fa­
bryk „Zjednoczonych Zakładów Prze 
mysłu Muzycznego", która produku 
je instrumenty klawiszowe. Zatrud­
niają one chwilowo około 100 pra­
cowników. W chwili obecnej Zakła­
dy wypuszczają co drugi dzień jedea 
instrument, pianino łub fortepian.

W okolicach Legnicy znajduje się 
szereg fabryk przemysłu muzycz­
nego. Fabryki te należą do przedsię­
biorstwa Państwowego „Zjednoczo­
ne Zakłady Przemysłu Muzycznego" 
podlegającego Ministerstwu Kultu­
ry i Sztuki. Fabryką kluczową tego 
przemysłu jest Fabryka Mechaniz­
mów Fortepianowych w Lublinie 
legnickim. Jest to obiekt wielko­
przemysłowy, nastawiony na maso­
wą produkcję mechanizmów forte­
pianowych — głównie na eksport. 
Obrabiarki i automaty specjalne do 
wyrobu części mechanizmów zosta­
ły już przeważnie odremontowane.

W Legnicy czynna jest Fabryka 
Pianin i Fortepianów, składająca 

i się z kilku skomasowanych obiek­
tów fabrycznych, z których całko­
wicie uruchomiono ob;ekt prży u- 
licy Sądowej 29. Pozostałe obiekty 
są w stadium uruchomienia. Fabry-. 
ki te przejęte w-styczniu br., oczy-1 
szczono i doprowadzone do stanu u - : 
żywainości, umożliwiając - w kwiet- i 
niu br. rozpoczęcie prac produk-'

Przemyśl ftnzyczny na Dolnym Śląsku

Legnica

wać ok. 15.00tl.000 zł., oraz na inne 
konieczne inwestycje".

A. A  NISZCZ YK .

Podatek swoją rolę spełni, przy­
niesie gotówkę na odbudowę linii j 
elektrycznych, która będzie kosz to- i
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PLANY MOR 
WYKRADZIONE!
AUTENTYCZNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA

Di-c-rtnikarz Leon Jodłowski' nawiązał romans 
z K lareuą żoną dra Rama. Ta miłość wykoleiła go 
zupełnie. Opuścił się w  pracy i został zwolniony z po- 
aady. F o d en er w o w  a ny dziennikarz urządza żonie sce­
nę zazdrości, w wyniku której Helena opuszcza dom 
męża.

RO ZDZIAŁ CZW ARTY

„Szpieg — czy kokota?"
Żołędzinowski podniósł kieliszek do góry:
—  W ypijm y Leon, nic martw się. No —  stary!... 
Wychylili. Zagryźli.
Jodłowski był już dobrze podpity. Ciało jego 

spętało odrętwienie —  za to duch, uwolniony' ze 
Zgryzot.—  był lekki, wolny i pogodny. Nastrój rado 
snego optymizmu przenikał jego istotę. Stracił chęć 
do dalszych zwierzeń i wpatrując się w kolegę, siu- 
chał z uwagą jego wywodów. . „

Źołędzinowskiego nie imał się alkohol —  dziwna 
rzecz, trzeźwiejszy był teraz, niź przed dwoma godzi' 
nami, gdy zasiedli do tego oto stołu.

Żołędzinowski ma bladą, bezkrwistą twarz, prze' 
zroczyste, jasnoniebieskie oczy szaleńca htb fanaty­
ka. Twarz jest interesująca. Rysy regularne. Ale jest 
w nich coś nieuchwytnego, coś niepokojącego. Takiej 
twarzy nie może mieć człowiek szczęśliwy, ani zrów­
noważony. —  Cienkie, wilgotne usta —  mały, ruda'

j wTy w:ąsik —  złocisto'kasztanowate włosy, zaczesane 
na bok...

Żołędzinowski jest średniego wzrostu, drobny', 
szczupły, nerwowy. Gdy mówi —  gestykuluje. Ruch* 
liwo.ść jego przykuwa uwagę Jodłowskiego.

—  Leon, dobrze, że ciebie odnalazłem. Bo takie* 
j go niedołęgę jak ty, samego w świat wypuścić? —  
I Boże... Ile biedy nawarzy!.- Prawda? Co bratku —  
j życie kopnęło? —  Nie martw się. Forsy nie masz? —  
I To nie istotne! Kobieta przestała kochać? —  tu

machnął lekceważąco ręką. No, ale teraz poważnie 
dobrze, że opowiedziałeś mi o swym życiu. Może ci 
co pomogę —  bo i mnie podnieśli, kiedy wykolei­
łem się i błąkałem jaik ślepiec po manowcach...

Zamyślił się.
—  Takich, kochanie, rozbitków zbierać trzeba 

na drogach życia! —  Takich, co wypadli z wozu w 
szaleńczym wyścigu do szczęścia. Leżysz teraz na 
drodze —  w kurzu, półprzytomny —  ledwo dychasz 
—  wszystko ci zbrzydło. Marzysz o śmierci, a tu 
trzeba żyć... No, więc...

Znów się zamyślił (jednak j jego wódka już 
.brała).

—  Czekaj, o czym ja mówiłem?... Widzisz... Ze 
mną różnie bywało! A teraz ty leżysz, ja się wygrze­
bałem —  ktoś dopomógł, Chodzę o własnych siłach!

Zapalił. _
Nagle Żołędzinowski ożywił się.
—  Pracę straciłeś? Na amen?
—  Mówiłem przecież... —  bąknął Jodłowski.
Kolega uśmiechnął się ze zrozumieniem.
—  Zaniedbywałeś się? Piłeś?
—  Kie.
—  Defraudacja?
Leon skrzywił się z niesmakiem.
—- ...Wylali z „Głosu Wieczornego", że bez poro 

zumienia się z naczelnym redaktorem byłem takim... 
cichym współpracownikiem „Ekspressu".

Żołędzinowski parsknął śmiechem:

—  Za takie głupstwo?
—  To nie głupstwo.
—  No i co?
—  A z  „Ekspressu" też wyrzucili. Bo dyrektor 

handlowy „Głosu Wieczornego" porozumiał się w tej 
sprawie z wydawcą „Ekspressu". No i dogadali się... 
Sam wiesz kiedy możni tego świata zaczną radzić —  
maluczcy cierpią! Skutek był taki. że w „Ekspressie 
Popołudniowym" podziękowali mi. Trudno. Znala­
złem się na lodzie. Ratowałem się pisaniem do innych 
pism —  ale to nic nie daje. Koryto zajęte —  doci­
snąć się nie można i trzeba zdychać z głodu. Ciężko...

—  A jak żona? —  Szukałeś z nią porozumienia?
—  Nie!
—  A V> dlaczego?
Jodłowski wykonał nieokreślony ruch ręką.
—  Nie znasz jej. Jest upartą i dumna. Zresztą 

ma rację. Ja zawiniłem. Bywa tak w życiu...
—  Cierpisz?
Leon skinął głową.
Żołędzinowski coś sobie ważył. Na twarzy ma­

lowało się skupienie. Po namyśle rzekł:
—  ...Stracił pracę, pokłócił się z żoną.
W  świetlistych jego oczach zabłysły chochliki 

ironii oraz przekory.
—  ...To rzeczywiście niezbyt wiele ciosów. Po­

wiadasz, że ci źle?
Leon nic nie odrzekł.
—  Wiesz, ile łat nie widzieliśmy się? —  zaga­

dnął niespodziewanie z innej beczkj Żołędzinowski —  
Dziesięć lat! W iele zmieniło się przez ten czas... 
Wiele.

—  Siwiejesz... —  przerwał Jodłowski.
—  Wiem.
—  A coś ty porabiał, Leopoldzie?
Zapytany udał, ie  nie dosłyszał.
Później wypili jeszcze — coś przekąsili.

(dalszy ciąg jutro).

Redaktor Naczelny: TeofU Witek F-10002 Wydawca: Sp. Wyd .Czytelnik*’
Adres Red&kcjI t Wydawnictwa: Wrocław, uL Krupniczą 18 — tel. Redakcji 27-55, tal. Wyd. 27-54. Red. Naczelny przyjmuje w poniedziałki środy t piątki od godz. 12—13-tef 

Sekretarz Redakcji codziennie od 11 — 13. Redakcja za dział ogłoszeń nie odpowiada. Prenumerata i  odbiorem ca miejscu 90 złotych miesięcznie, z przesyłką pocztową 97 ał.
s odniesieniem do domu 103 złotych. Druk. Sp. Wyd. „Czytelnik* Wrocław. uL T. Kościuszki 49.

ZAKUPIMY 8 płyt ebonitowych • 
■wymiarach 30x30 cm grub, 23-25 m/m 
— „Blask" Wroclew, Gan. Sikorskie­
go 28. 6644

1’ M IW A  ŻN1 AM zgubioną kartę ewa­
kuacyjną r.r. 00, wyd. przez PUR. na

! nazwisko: Jabłońska Rozalia. 6607

OPEL Blitz w dobrym stanie, za/reje­
strowany do sprzedania, Wrocław Bar 
lickiego 37 (sklep). 6024

UNIEWAŻNIAM legitymację PKP — 
Poznań nr. 27846 na nazwisko: Jdru- 
szewski Rudolf. 6004

ZNACZKI filatelistyczne kupno—sprze 
daż. Foto „Omega" Stalina 86 Wro­
cław. K-2556

Z G U B Y U N I E W A Ż N I E N I A

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną kŹrtę reje 
stracyjną wydaną przez RKU — Trzeb 
niea na nazwisko Wacław Stęk — 
Zwierzyniec. 6476

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód o- 
sobisty, metrykę urodzenia, książeczkę 
wojskową na nazwisko: Raczek Wiedy 
sław, Żurawinek. 6472

UNIEWAŻNIAM zgubione prawo jaz­
dy (zielone) nr. 86S6 na nazwisko: Naw 
dziuń Miehał 6625

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację 
akademicką na aezwiiko: Armatys Jó­
zef. 6644

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę reje- 
iafcracyjiną- RKU na nazwisko: Stawski 
i Konrad. 6627
i    ___
i

UNIEWAŻNIAM zgubioną karię repa­
triacyjną Foryś Karolina, Foryś Adolf 
— kartę rejestracyjną, legitymację 
P.W., wyciąg metrykalny, zam. Księ- 
gowice grp. Łosiów Brzeg. 6626

Ka transatlantyku „de Grasse“  
wanta, niezliczonych szklanek.

przyjęto nowoczesny system loko- 
dla uniknięcia potłuczenia ich.

U .VIE W A Z NIA M zagubioną kartę re­
patriacyjną wydaną we Lwowie na 
nazwisko Bliźniak Bogdan. 6629

UJ „W AŻNI AM zgubioną kartę RKU, 
Bolesławice, odcinek zameldowania, 
zaświadczenie pracy z Klinik. Uni­
wersyteckiej, kartki żywnościowe od 
stycznia do sierpnie na nazwisko: 

j Trembecki Jan. G036

UNIEWAŻNIAM odcinek zameldowe- 
nia na nazwisko: Gierad Julia. 6639

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę re­
patriacyjną, metrykę urodzenia na na­
zwisko Wiech Feliks. • 6840

i TO K A R N IĘ  pociągową i wiertarkę — 
! kupię zaraz. Wiadomości kierować — 
| J. Matejki 5/3 od 17 do 20. 656S

; DO SPRZEDANIA chłodnia rzeini- 
jcza z kompresorem. Wiadomości: War 
sztat Tokarski, uł. Kościuszki 61. 6581

ODSTĄPIĘ sklep w rynku, informa- 
| cje. Hotel Monopol „kiosk". 6575

j KUPUJEMY wszelkich "rozmiarów 
i skrzynki akumulatorowe. Akumulator 
. nia — J. Stalina 39 — M. Taresie-
i wicz i S-ka. 6596
i   . 'H A N D L O W E

KSIĄŻKI polskie, niemieckie nauko­
we, kupuje - sprzedaje Księgarnia Nau 

■ kowa, Wrocław, Wita Stwosza 3.
K-2073

j KSIĄŻKI M akow e — podręczniki 
I szkolne. Sprzedaż. — Zamiana. — Ku 
. pno. Księgarnia — Michał Bck6jło 
"Wrocław, Szewska 8. (Obok Rynku).

K - 223,7

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty; 
dowody kolejowe, książeczkę Ubezp. 
Spoi. — Kaczmarczyk Stefania. 6612

UNIEWAŻNLAM kartę rejestracyjną 
RKU oraz zemeldowanie na nazwisko: 
Laskowski Zbigniew'. 6010

UNIEWAŻNIAM zagubioną leg. służbo 
wą, wyd. przez Dyr. Poczt J Teleg. — 
Wrocłew, ne nazwisko: Kcr-nobis
Henryk 6608

UNIEWAŻNLAM ukradzione dokumen­
ty; legitymację służbową, ka.rtę rowe­
rową i Lane ne nazwisko: Kowalski Sta 
nisław, Wrocław, ul. Daszvńskiego 78, 
m. 4. 6608

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen- 
! ty; dowód kolejowy nr. 10759. rejestra 
j oja RKU, leg. B. W. P. nr. 2298' A/45, 
'leg. Więz. Połiit. na nazwisko: Marou- 
i del Emil. 6603

P O S A D  p O S Z F K i J Ą

, DOBRA siła buchalteryjna samodziel­
ne kilika lat 'praktyki przyjmie odpo­
wiednią posadę, Ogłoszenia „Słowo 
Polskie dla .Buchalterki". K-255ta

PANI inteligentne, lat 36 soi.dna, 
gospodarne, pomoc handlu zajmie się 

'gospodarstwem, kulturalnego, na sta­
nowisku pana. Oferty ,Słowo Polskie" 

t pod Nr *129. 6613

i GOSPODYNI samodzielna poszukuje 
I posady od zaraz do samotnego Pana 
jlub Księdza. Hotel Ludowy. 6637

W O I.N F  Pt ISA DY

DLA OKULISTY doskonała praktyka 
na prowincji (76 tys. mieszkańców) 
wraz z mieszkaniem 4 pokoje do od­
stąpienia. Oferty: „PAP",. Poznań,
Mi elży ń s-k i ego 8 nr 3377 K-2553

INŻYNIEROWIE, architekci, technicy 
budowlani z praktyką zawodową i ad­
ministracyjną — znajdą zatrudnienie 

'w  Wojewódzkim Wydziale Odbudowy 
lub w powiatowych referatach odbudo 

i wy. Wynagrodzenie w/g. VI — IX  S,ru 
• py uposażenia dla urzędników państwo 
j wych z dodatkiem wyrównawczym i 
j ewentualnie dodatkami za prace zleco- 
j ne. Zgłoszenie z własnoręcznie napisa- 
! nym życiorysem — kierować do Wydz. 
Odbudowy Urzędu Wojewódzkiego 
Wrocławskiego. K-252.7

GIMNAZJUM Ceramiczne Ziembice 
D/Sl. — ul. Kurkowa 3 poszukuje: 
polonisty ) fizyka oraz wykładowców 
przedmiotów zawodowych. Podania 
kierować pod wymienionym adresem. 
Posady do objęcia od 1 wrześnie..

"   K-2551

SIŁA BIUROWA obzmajmioma z bu­
chalterią, pisząca na maszynie potrze­
bna do Szpitala Miejskiego Sw. Jad­
wigi we "Wrocławiu, ul. Piwne 2 Swia- 

: deetwa obowiązkowa. 6642

POTRZEBNA biegła maszynistka do 
Redakcji „Słowa Polskiego" na m-c 
sierpień. Prace popołudniowa. Zgło­
szenia w sekretariacie Redakcji od 
9—4

POTRZEBNA panienka do zakładu
kuśnierskiego. Sienkiewicza 127.

6645

„R epatriow any ' Eros — Posąg 
' Erosa na Picud illy  C ircus te Lon­
dynie, został ie czasie wojny ,etca- 

| kuowany“ te głąb kra ju , gdyż ala - 
: wiano się, iż bomby niemieckie 
1 zniszczą dzieło sztuki. Obecnie 
| Eros w rócił na swe dawne miejsce, 
j ku zadowoleniu Angielek, k tóre  m e  

obawiają się strzałów Erosa.

L O K A L E

2 POKOJE z kuchnią z meblami lub 
bez w dzielnicy: Sępolno. Zalesie, Bi 
s-kupin lub Karłowice — za zwrotem 
kosztów — poszukuje firma: „EJka- 
zet“ , Wrocław', Rynek 37. 6083

KAW ALER poszukuje pokoju w śród­
mieściu. informacje: „Stenc” Świdni­
cka 5. 6037

MIESZKANIE, pokój z kuchnią — za 
mienię za dopłatą na większe. Oferty: 
„Słowo Polekie" pod „Dopłata". 6020

R O Ż N E

I SAMOCHODY do wynajęcie Stacje 
.obsługi, ładowanie akumulatorów D 
P. S. Wrocław, Nowowiejska 20/22 
Tel. 30 -  .32 ' K-239S

L E K A R S K I E

UNIEWAŻNIAM skradzioną rejestra­
cję RKU. orzeczenie majątkowe wyd. 

I przez PUR wyciąg metryki ślubu ne 
i nazwisko; Gawsnoweki Jan. 6605

W CHOROBACH WENERYCZNYCH 
i I PŁCIOWYCH przyjmuje Lekarz Ja- 
:nusz Lesiński, codziennie od 2 — 6 po 
i południu. WROCŁAW’, CHROBREGO 
NR. 20, I PIĘTRO OBOK DWORCA 
ODRY. K-2517

TRANSPORTY - wszelkiego rodzeju 
azybko — solidnie. Biuro Transporto­
we „Transdel" Świdnicka 10 K-2188

PRACOWNIA KUŚNIERSKA R Pró­
szyńskiego — Wrocław, Rzeźnicza 25 
wykonuje 1 przerabia wszelkie futra.

6C64

' JELENIA GÓRA —■ 4 .pokoje z przyna- 
'■ leżnościemi. Za przewóz mebli dc Wro 
cławia. odstąpię część mebli. Wiedo- 

I mość J. Góra, Osóbki-Morewswiego 
‘ nr. 10 — II p. 6622

I BIURO TRANSPORTOW E !

„ G I G A N T "
Wrocław, uf. Pomorska 7. teł. >95.

FABRYKA PAPY | 
i S i a t e k  D r u c i a n y c h
BRZEG u/ODRA ul. Grobli 5 i

T e le fo n  nr 1 6 2  
posiada na składzie pierwszorzędny j 
lepik emołowcowy.

Kupuje: Każdą ilość bębnów
po asfalcie, beczki (śledziówki)1 
* jednym dnem i puszki blasza 
ne z jednym dnem o pojemnoś­
ci ca 20 kg. 6617 ,

eHŁOSZEMIA DROBNIE


